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A L E K 6 A H D E B  Y O G E Ł .
Biura redakoyl: nl. Sykstuska L 40, I. piętro 
otwarte od godz. 10 ranc do godz. 1 w południe. 
Biorą, admlnlatr&oyi: ul. Kopernika 1. 7 parter 
(sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz 7 wie- 

osorem bez przerwy
P.zedpłata na „Gazatę Narodową" w ynosi

«  Lwowie: na prowinoyt: za granica-
rr.iosięcznie 2 kor. 2 kor. 50 h
kwartalnie fc „ 7 „ 50 „ ' 10 kor. 50  h.
półrocznie 12 „ 15 n   21 _

Za zmianę adresu dopłaca się 4 0 hal. ”
Wraz z „Tygodnikiem mód 1 powteiot 
toż z warszawskim tygodnikiem „Ziarno" 

u , .maini rocznie premii: 
kwartalnie we Lwowie 8 kor. 40  h .

TłT. T A • na Pr°™>0yi 0 n 00 ,
ei« 4 , ' hal. i^egięcznie d° d0mU d°pła0a

lub 
i 12

wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOBfcŁ&LL 1 PRZEDPŁAT?
przyjmuj W e L w ow lf Administracja Gaze­
ty Narodoweia uL Kopermaa 7 ł biuro Sokołow- 
bKoJ Pasat Hausjuna; * 'e  W iedn iu ; Haasenstein 
A Vogla. ,0Uo Mi~s) IKirucnen.br. 18 (Eing Neuer 
Mark: 8), RndolC Mosae Seilerstiiuor 2 A Oppau* 
OrŁjungergasse 12 M. Lukes Nachf., It a. Aa^in- 
feld k  Emerich L iwmer I. Wo’lzelie n- 9. Sc—Uc  ̂
T/oilzeiie 11, J . Dannenberg P  Pra»rsón..»e 88, 
Adclf Chulawaki Vn. Suftg. 4, E. Braun I. r.Łtet- 
turmetrasie 9; W  1>u(i&po‘l t U  : Jnlitt.z Li opoK_ 
VII. Eligabethriut U W e F l  Jlkruroie r  
Haasenbtein & Vogler i G. Danbe & Oomp.; W Pa- 
r y ż a : C. Adami CiborowskieB.' aastępja; K»o«- 
kowski 14, Citi de Trćvi*e Larir.

CENA U Cm .OBŁE* : O głoszeni* sir;, 
czujne na jednoizpaltju j wiarsf drobnyn dmŁtfl- 
ozajne dEćjśce 20 hal. N adesłane za wieras tab 
lub jegoeiscr 60 ha] W o iy  puolloznośpl za 
j.jgj mil jego miejsce 1 kor, Pr»W »A * ko- 

wiem luBoy* 6 haL od wyrazu.
hsnor Loskraje 8 h., na pniwlDby'! 10 hal.

(Numery dawmejsze kosztują pc 10 ct.)

Zjazd cara z ces. niemieckim.
Jedynym  w ypadkiem , k tó ry  teraz  zajm uje 

uw apę całego św iata  politycznego, je s t zjazd ce­
sa rza  niemieckiego z carem  rosyjskim , który ma 
odbyć się za k .lka ani na pełnem  m orzu u wy­
brzeża pom orskiego, niedalekc portu  Swinem iinde. 
Z jazd m a rozpocząć się w niedzielę 4 bm. i bę­
dzie trw ał dni cztery —  z rozw inięciem  wielkiej 
pompy. Jach t carski będzie eskortow any przez 
cztery pancerniki w ojenne, zać cesarz W ilhelm  
wyjeżdża na spotkanie c a ra  M ikołaja na czele 
całej eskadry  wojennej. Obaj m onarchow ie będą 
otoczeni liczną i w spaniałą św itą, zaś ta okoli­
czność, że w ich św itach będą znajdow ali się : 
kanclerz rzeszy niem ieckiej, książę B illów  i r o ­
syjski m inister spraw  zagranicznych, lzw olskij, 
w yraźnie w skazuje na to , iż ów zjazd nie jest 
tylko aktem  kurtoazy i — rew izytą  za  odw iedzi­
ny cesarza  W ilhelm a u c a ra  na w odach finlaudz- 
kich pod Biórkól, w dniu 26 lipca 1905, ale że 
będą tam  prow adzona także układy polityczne.

Otóż politycy gubią się  teraz w przypusz­
czeniach, przeciwko kom u będzie zwróconem
osirze zjazdu m onarchów  pod Sw inem iinde? Czy 
w ym iana serdeczności, do jak ie j tam  z natury  
rzeczy przyiść m usi, m a  być tłóm aczoną jako 
ostrzej lnie d la  F rancyi, gdzie w najnow szych 
czasacl fatalnie zacię ły  się oziębiać sym patye dla 
tyle sław ionego do niedawna; sojuszu Lanko-ro- 
8yjskiego — sojuszu, k tóry  spowodował naród
francuski do zaangażow ania  w  w alorach ro s .j
skich przeszło jedenastu  m ilia rd ó w  frpnitów.

Uprzedzając tak ie  tłómacz«mie zjazdu pod 
Sw ; uemiiude, zapew nia niemiecka, p rasa  ufieyalna, 

przeciwnie —  ąjazd ten melyilko nie naruszy 
debry oh stosunsów  Rosyi z rep u b lik ą  trancuską, 
t a z  owszem może naw et u ła tw ić  dalsze złago­
dzenie stosunków dyplom itycznyeh  pomiędzy 
Berlinem i Paryżem . W ięc  będzie tam  rozcho­
dziło się o odciągnięcie Ro:syi od bardzo dla 
Niemiec niepożądanego zbliżem a z Ajriglią? Z a ­
pewne, że osiągnięcie jak ichko lw iek  rezultatów  
w tym kierunku byłoby dla dyplom acyi niem iec­
kiej wielce pożądanem . Lecz, nie po trzeba n a  to 
być w tajem niczonym  w se k re ta  dyplom atyczne, 
ażeoy zrozumieć, że R osya w  teraźniejszem  swo­
je®  położeniu bęcizie w ystrzega ła  się jak  naj 
troskliw iej dotknąć d rażbw ośc i k ró la  E dw arda, 
najpotężniejszego dziś m ocarza w św iecie, rozpo 
rządzającego Prsym ierzam i, o wieie przew yższa 
jącenu s t" Niem iec, a w ięc i w arto ść  przyjaźni 
Niemiec. Rosyu m usi unikać tia tv e t pozorów , ja ­
koby skłonni, Dyła dać się użyć za  narzędzie do 
jak ie jś  roboty dyplom atycznej, ^obliczonej na to, 
ażeby stanąć w poprzek św ia to w ej polityce A n ­
glii. Zresztą niby przypadkow o jod niechcenia 
zapow iedziana w tych dniach w izy ta  kró la  E dw ar­
da  w ischlu, jeszcze bardziej odbi erze ochotę 
obu m onarchom , ktor/y  będą s ję śc iskali i cało 
wali na  okrętach sw oich po^  Swlnecraflade, do 
drażnienia niebezpiecznego yyujaszka z  nad Ta 
n .zy .

Oficyalne depesze z -Berlina z a p e w rra ją  r ó ­
wnież, że cesarz Wilhelm nie b ęd2 ifc się  a l ięszał 
w wewnętrzne sprawy c ^ m tu . K to  chce, niechaj 
wierzy tym zapewnieniom .

Minęły te czasy, k iedy  sami m onarchow ie  
o losach narodów  rozstrzygał;. D zisia j je s t roz 
wój wypadków dziejow ych n iezm iern ie  skom pli­
kowany i przeróżne czynn ik i oddziaływ ują na  ich 
kierunek. Więc ani c e sa rz  W ilhelm — chociaż 
dysponuje najpotężniejszy w św iecie a rm ią  lą d o ­
wą, ani car, choc ia i upokorzony  i skłopotany, 
ale bądź co bądź „£am odzier?cau stumiliotnowego 
państw c —  przecież biegu dziejów  nie zepienią. 
Przebrzm ią bez ech a  salw y w iw atow e pod 3wi 
nemflnde, przem iną toasty  i uściski p rzy jac ie l­
skie — i dzieje narodow  p ó jd ą  sw oją drogą W 
polityce m iędzynarodow ej zjazd m onarchów  pod 
Swinemiinde nie hęazie  m iał w edług wszelkiego 
p raw dopodobieństw a żadnych w ażniejszych na­
stępstw bezpośrednich. Będzie się to nazyw ało , 
iż on tylko „u trw a li po k ó j“ .

Lecz m y Polacy, m am y aż nadto  d o s ta te ­
czne powody do obaw y, że chociaż zjazd pod 
Swinemiinde Ikarty E uropy  nie zm ieni, an i wojny 
żadnej nie w ywoła — to jed n ak  na  nas się on 
skrupi. W zm ocn i on  bow iem  w pływ y nieunec/^e 
nk carsk im  dw orze, n a  szkodę braci naszych w 
zaborze ro sy jsk im  i wzm ocni w pływ y hakaty  w 
z ib  irze p ru sk im  To m oże jedyny będzie po lity ­
czny wymk; realny z ja z a u  pod Sw inem iinde 1

Przemówienie dr. Włodzimierza 
Kozłowskiego.

w rozprawie, z dióa 20 Lipoa 1907 nad pr owizoryum 
budit)towem„

(Ciąg  dalszy).
2 a pośrednictw em  muiefc przyjaciół in for­

mowałem  się u w ładz p rw ia to w y c u  1 m ogę po­
dać do w iadom ości p_inó w, ze  o etn igracyi w 
zw iązku z w yboram i atbo też z  powodu jakiegoś 
rzekom ego bezpraw ia w ład h  w iadzom  pow iato­

wym w Jarosław iu nic nie w iadom o, żaden bo­
wiem z em igrantów  nie podnosił z tego powodu 
zażalenia.

Praw dą jest niezaprzeczenie, że z pow iatów  
jarosław skiego i cieszanowskiego corocznie setki 
robotników em igrują, wypadki te em igracyi nie 
m ają  jednak żadnego zw iązku z postępowaniem  
władz miejscowych.

E n o i g r a c y a  p o w s t a j e  c o r o c z n i e  
z p o w o d u  b r a k u  t r w a ł e j  i c i ą g ł e j  
s p o s o b n o ś c i  d o  p r a c y ,  a  c a  t o  z a r a ­
d z i ć  m o ż e  c z y n n e  p o p a r c i e  p r z e m y s ł u  
f a b r y c z n e g o  w G a l i c y i  t a k  n a  p o l u  p o ­
l i t y k i  p o d a t k o w e j ,  j a k  i n a  p o i u  p o l i ­
t y k i  t a r y f o w e j  k o l e i  w e d l e  w c z o r a j  
s z y c h  w s k a z ó w e k  s z a n o w n e g o  p o s ł a  
G ł ą b i ń s k i e g o ,  a w r e s z c i e  n a p r a w a  l>cz-  
n y o h  g r z e c h ó w  o p u s z c z e n i a  p o p e ł n i o ­
n y c h  p r z e z  n i e d o s t a t e c z n e  p o p a r c i e  
r o l n i c t w a .  (Głośne okrzyki posła S tąpić 
sk ieg o )

P . K o z ł o w s k i .  P an ie  pośle S tap ićsk i, nie 
m yślę wcale panu drażnić, ws^ak pan widzisz, że 
przem aw iam  w tonie najłagodniejszym , ale na 
paćską sta ty sty sę  wypadków uw ięzieć z p ow o­
du wyborów zapatruję się nieco sceptycznie 
(Przeryw ania).

P r e z e s .  P roszę nie przeryw ać mówcy.
P. K o z ł o w s i c i .  Także i co do drugiego 

przez szanownego posła Stapińskiego przy w ie- 
azionego szeregu faktów, otrzym ałem  ze s trony  
przyjaciół moich informaeye.

Pan  poseł S tapićski we wczorajszem  cw o­
jem  przemówieniu powiedział — przytaczam  do 
słow nie z zapisków stenograficznych „W  J a ­
rosław iu  setki chłopów zao.kn.ęto do wię- 
zieniau.

W obec tego tw ierdzenia muszę skonstato 
w*ć że według informacyj przezem nie dziś 0 - 
trzyrnanych, w Jarosław iu podczas całego okresu 
wyborczego stare,atwo zarządziło tylko jedno a 
resztow anie i to z lego powodu, ze jeden wy 
borca skaleczył drugiego nożem. Sąd aresztow ał 
około 9 osób. A więc moi panowie, dziesięć nie­
w ątpliw ie wielkiego ubolew ania godnych wypad 
ków, to przecież jeszcze nie setk i! (P. S tap ićsk i 
przeryw a.) Panie pośle S tapićski, byłoby mi b a r­
dzo miło, prow adzić z panem dyalog, ale zdaje 
mi się, że 10 zby t długo zatrzym ałoby izbę, a  
tak  te raz  godziua 7 wieczór, dziś zaś już ośm 
godzin obradujem y (Krzyk.).

P . K o z ł o w s k i .  T e raz  przecież ja  
m am  głos (Okrzyki ze strony p. S tąp ić -  
skieg >).

P r e z y d e n t .  A b ż  proszę p. S tęp ińsk ie­
go, ażeby nie przeryw ał.

P. K o z ł o w s k i .  Twierdzenie przeto, 
jakoby s e t k i  w yborców w pow iatach ja r o ­
sławskim  i cieszanowskim z powodu wyborów 
aresztow ano, są  pozbawione wszelkiej podstaw y. 
W powiecie cieszanow skim , w m iejscowości Ho­
ryniec, zanL nięto  w sam ej rzeczy kilku włościan, 
ale z powodu gw ałtu publicznego, a m ianowicie 
dlatego że napadh  na kancelaryę gm inną i ob ­
rzucili kam ieniam i naczelnika gminy Stefana 
K ornagę i p isarza gminnego D aukszę. Areszco 
w anie nastąpiło zresztą na polecenie sądu.

P r o s z ę  s z a n o w n y c h  p a n ó w  ł a s k a ­
w i e  p r z y j ą ć  z a p e w n i e n i e ,  ż e  n i k t  w i ę ­
c e j  o d e m n i e  t e g o  n i e  ż a ł o w a ł  i z t e g o  
p o w o d u  w i ę c e j  s i ę  n i e  s m u c i ł ,  i ż 
w s k u t e k  p o d b u r z e n i a  n a r o d o w y c h  i 
s t r o n n i c z y c h  n a m i ę t n o ś c i  p r z y s z ł o  d o  
a r e s z t o w a ć ,  n i e  m n i e j  j e d n a k  u b o l e ­
w a ć  n a l e ż y  n a d  t e r r o r y z m e m  i g w a t  
l a-mi ,  k t ó r y c h  s i ę  d o p u ś c i l i  n i e k t ó r z y  
w y b o r c y ,  a n a j w i ę c e j  j u ż  n a l e ż y  ż a ­
ł o w a ć  t y c h  o f i a r  g w a ł t ó w ,  k t ó r e  r a ­
n i o n o  n o ż e m ,  a l b o  o b r z u c a n o  k a m ’ e 
n i a m i ,  a w r e s z c i e  t y c h  w y b o r c ó w ,  k t ó ­
r y c h  w o l n o ś ć  w y b o r c z a  w s k u t e k  t e r ­
r o r y z m u  d o z n a ł a  u s z c z e r b k u .

1 inny także poseł zatrudniał się irczoraj 
gaiicyjsku imi spraw am i, a m ianowicie pan poseł 
K onstan ty  Lewicki przytoczył rozm aite skarg : 
n a  w y k o n a n i e  r o z p o r z ą d z a ć  j ę ­
z y k o w y c h  w G a l i c y i  Jeśli zdurzyły 
się pod tym  względem uchybienia, rząd  je  n iew ąt­
pliwie zbada i zapobieże im La przyszłość. Jedną 
rzecz mogę jednak ju ż  teraz stanow czo stw ier­
dzić, że u k r ó c e n i e  p r a w  n a  m o c y  
c e s a r s k i c h  r o z p o r z ą d z a ć  r u ­
s k i e m u  j ę z y k o w i  z a g w a r a n t o  
w & n y c h  a n i  n i e  l e ż y  w z a r n i a  
r a c h  w ł a d z  n a c z e l n y c h  g a l i ­
c y j s k i c h ,  a n i  jak  to mogę na podstaw ie 
autentycknycn dokum entów  dowieść, w z a m i a ­
r a c h  g a l i c y j s k i e g o  s e j m u .

Moi panow ie! I e i ^  tu  przedem ną w yprą 
cow ana przez prezesa wydziału krajow ego, radcę 

w oru P iła ta , spraw ozdanie komisyi adm in istra­
cyjnej galicyjskiego sejm u w spraw ie języka 
urzędowego z powodu skarg  zaw artych we 
wmonLi posła W achnianina. To spraw ozdanie 
stw ierdza, że jakko lw iek  obydwa języki, tak pol- 
ski, ja k  1 rusk i są  pokrew ne i dla synów  oby­
dw óch narodów  łatw o zrozum iale, uzasadnione 
w granicach rozporządzeń życzenia Rusinów n ie­
mniej jednak  pow inny być spełnione, a  znajn- 
mość ruskiego języka zo sfrony polskich urzęd- 
ników  je  pożądaną. Spraw ozdanie rzeczone 
koiozy nę rezołucyą, k tó rą  sejm  wezwał iząd, 
areby ro z p o rz ą d ź , ,ia językow e c używ roiu  ję ­
zyka polskiego 1 ruskiego przez w ładze g a licy j­
skie ściśle wykonywał. (P rzeryw ania)

Że Rusim z tego wniosku byli zadowoleni 
dowodzi fakt, że wniosek rzeczony dnia 22 lul 
togo 1899 przeszedł bez rozpraw .

N ie  w c h o d z ę  w t o  m o i  p a n o w i e ,  
e s !  b y  w i ę k s z o ś ć  i n n e g o  s e j m u  w Au -  
s t r v i ,  j a k  np.  ś l ą s k i e g o ,  w t a k  d r a ż l i ­
w y m  p r z e d m i o c i o ,  j a k  s p r a w a  j ę z y k o ­
w a  d a ł a  d o w o d y  t a n i e j  r z e c z o w e j  o b j e k -  
t y w n o ś c i  w o b e c  i n n e g o  k r a j  z a m i e s z k u ­
j ą c e g o  n a r o d u ?  (P . Okuuiew ski: Czy pan to 
wszystko czytał? Popełniono największe niepra­

widłowości).
P. K o z ł o w s k i .  Paaie kolego Okuniew­

sk i!  Gdybym naw et mówił języlrhm  aDiołów, 
to jeszczebym pana posła niezadowolił.

Inna  sk arg a  szanownego posła ón. L ew i- 
okiego dotyczy u s t a w y  ł o w i e c k i e ,  a 
pod tym względem podzielam jaknajzupełoiej za­
patryw anie  pana posła, że a s t a w a  ł o w i e ­
c k a  p o t r z e b u j e  r e f o r m y .  Szanowny 
poseł Lewicki zapom ina jednak o fakcie , że 
□ejm galicyjsl 1 (P. S ta ru c h : My nie m am v wcale 
sejmu galicyjskiego, tylko sejm szlachecki! B ra­
w a! Protesty), pow tarzam , —  że galicyjski sejm  
n* podiL  wie w niosku posła Żardeckiego upo­
w ażnił wydział krajow y do w ypracow ania no­
wego projektu- ustaw y, że też w ydział krajow y 
przeaiożył juz sejm owi świeżo wypracow any a 
nowoczesnym pojęciom  praw nym  odpow iadający 
projekt, który, jak  się apodz> w ać należy, sejm 
galicyjski w jaknaj krótszym  prseciitgu czasu 
uchw ali.

Poseł Lewicki uskarżał się rów nież na  po­
dział i wykupno gruntów  przy zniesieniu; paćszczy- 
zny i na uregulow anie serv'itutów  w Galicyi i 
obwinił o dokonanie odnośnycn czynności P o la ­
ków i stronnictw a szlacheckiego.

Czyliż szanow nem u posłowi nie jest znanem, 
że po r. 1850 i po 1860 niemieocy urzędnicy 
przeprow adzi i podział i wykupno gruntów  (g ło ­
sy : T ak  jest!), a  że na czele tej gałęzi służby 
stał późniejszy centralistyczny poseł Jo  rady 
p aćstw a w r. 1861 późniejszy kierow nik m in i­
sterstw a handlu w gabinecie Schmerlinga w r. 
1863, a  w iceprezydent galicyjskiego nacairstni- 
ctw a i8 o 3 —1860 br. Kalcbnerg, n ó rv  jak  do­
wodzą jego pam .ętniki, nie był wcale życzliwie 
dla Polaków  usposobionym  i którego powszechnie 
poczytywano za przyjaciela Rusinów ! Lzytiż sza­
now ny poseł zapom niał, że po r. .1850 i I 80O 
ani Polacy, ani tem mniej stronn otw szlacheckie 
nie miało w A u d ry i najm niejszego wpływu na 
rząd ?

W ów czas panow ała polityka divide et im- 
pera a Polazów  srogo prześladow ano.

Ż e zaś w strząsanie istniejącemu stosunkam i 
w łasności, jak  to wczoraj ssanow uy pcsel Le­
w icki na  podstawie m ylnych historycznych re- 
nnni8eeBcyi wczoraj uczynił, jest rzeczą niebez­
pieczną dowodzi następujący wypadek. Jeden 
z kandydatów  do rad y  paćstw a w przemyskim 
powiecie podn.ósł polrzeoę podziału ziem i na 
mniej albo więcej rów ne części (Poseł dr. Czaj­
kowski ; N a części czterom orgow e!) Bardzo też 
prędko przeszło się 1 teóryi do praktyki 1 (Poseł 
O kuniew ski: I pan w to w ierzy ł Poseł S taruch: 
„Ależ do tego przyjdzie*. Przeryw an a i hałas. 
Prezes dzwoni). Pan, Danie pośle S taruch, p riy - 
najm niej jesteś szczerym  i o tw a rty m !

Do K łokow ic, w powiec e przemyskim przy­
jechał świeżo urzędnik  w celu zlikw idow ania 
szkód, zrządzonych przez klęski elem entarne. 
W łościanie jednak powiedzieli mu, że. nie potrze­
bują wcale zlikw idow ania szkód, ani też zapo­
móg, ale podziału gruntów , i  upom inali się o 
tenże podział bardzo  gw ałtow nie I Oto owoce ta­
kiej agitacyi. (Przeryw ania).

Co się tyozy podniesionej przez szanow nego 
posła Lewickiego potrzeby zniesienia prorinacyi, 
pozwolę sobie stw ierdzić, że propinacya już zo­
s ta ła  zniesiona, że  w r , 1911 po am ortyzacyi 
kwoty w ykupna praw o propm acyjne obow iązy­
w ać przestaje. Że wykupno było potrzebne, jest 
zupełnie n a la ra lnem , bo chociaż propinacya jest 
insty tucyą niew ątpliw ie zastarzałę, była niemniej 
jednak rzeczowem praw em  hipotecznie obcią- 
ionem , a konfiskata tego praw a byłaby czynno­
ścią in fraudem  creditorum . (Poaeł d ta ru c h : 
S ta ra  to b y ła ! Jest sprzedana, a szlachta dalej 
na  niej j a ź i z i !) P . K o z ł o w s k i .  P anie  pośle 
S taruch  I Ze względu na  wykupno propinacyi nie 
możesz pan  przecież w ij*szóści Sejmu uczynić 
a n i jednego słusznego zarzutu .

Podczas gdy na  Bukowinie na mocy § 30 
ustaw y z 22. kwietnia 1889, po roku 1918 u p ra ­
wnieni daw ni właścicieli propinacyi, zapewnili 
sobie 75 procent funduszu rezerw ow ego, a 1 y~yko 
ponosi kraj, w G alicyi t& sam a więl-szo:’ć Sejmu, 
w  której, jak  utrzym ują, właściciele większych 
posiadłości m ają  tak  wielki wpływ, darow ała 
cały fuudusz rezejw ow y od r. 1911 począwszy 
funduszowi krajow em u, tak, że wskutek tego kraj 
o trzym a od właścicieli w iększych posiadłości 
w r. 1911 podarunek 24 milionów koron 1

Bzanowny poseł Lewicki ze względu na 
spór, toczący się pomiędzy Polakam i a przew óć- 
cam  niektórych stronnictw  ruskich — bo prze­
cież pomiędzy narodem  polskim a ruskim  nie 
ma sporu  — postaw ił p v tan ie : Cui bono ten 
spór ?

I ja  staw iam  też to sam o pytanie : cui bono? 
Niech mi jednak będzie wolno przypomnieć, że 
gdy pierw szy m ów ca, k tóry  w obecnej sesyi 
przem aw iał w im ieniu Koła, szanowny poseł M a­
łachowski, w nader serdecznych błowach mówił
0 potrzebie zbliżenia się Polaków  do Rusinów, 
posłowie ruscy w tej izbie zasiadający wówczas 
się  śmiali. To nie działa zachęcająco. Ośmielę 
się rów nież skonstatow ać, że Polacy dawali d o ­
wód pojednawczego ducha, zaw ierając  cztery 
ugody z ruskim i przew ódcam i. Pierw szą zawarli 
n a  kongresie słow iaćskim  w P radze  w r  1848, 
drugą we Lwowie w r. 1861, trzecią  z o ; W y g a ­
słej pam ięci, wielkim i prawdziwym  ruskim  pa- 
tryotą z czcigodnym i powszechnie wysoko ce ­
nionym, Julianem  Ław row skim  w r. 1836 - 7 ,  
a  czw artą  w r 1890.

Moi szanowni F an o w ie! Z naszej strony 
wypełniono zawsze w arunki ugody. Żałuję bardzo, 
że nie mogę tego sam ego powiedzieć o przewód 
cach niektórych stronnictw  ruskich. (P rzeryw a­
nia). W y moi Panow ie, przecięliście nić rokow ać
1 w am  należy przypisać, że do zbliżenia pomiędzy 
przew ódcam i Polaków  a Rusinów nie przyszło. 
S z k o d a !

A  teraz, w ysoka Izb o ! niech mi Dędzie 
w olno dotknąć w krótkości kliku pozycyi

budżetu.
L w ią  część budżetu pocL łariają w y d a t k i  

n a s i ł ę z b i o j n ą .  W zupełnem uw zglęanieniu 
znaczenia arm ii jak o  zew nętrznego uosobienia 
siły paćstw a, „ako trw ałej gw arancyi jego honoru 
i bezpieczećslwa i jako  rękojm i pokoju, widząc 
w poręczonej przez arm ię potędze paćstw a oenro- 
nę naszych praw  narodow ych, przyzwalaliśm y 
zawsze niezbędne wydatki na  utrzym anie wojaka.

aądzim y jednak, że w obecnej chw il1 ber 
żadnego uszczerbku dla siły ąrm ii jest niożli 
wem z n i ż e n i e  l a t  s ł u ż b y  z t r z e c h  n a  
d w a  l a t a  (Żyw e potakiw ania). W m nvch zaś 
kierunkach cadzą  się z nienaruszoną potęgą 
arm ii połączyć f i n a n s o w e  o c z c z ę d n o ś c i .  
Nagiącem  jest rów nież zadaniem  spełnienie ży- 
czeć w ym ienionych w przedłożonym Izbie prz«z 
J E .  p rezesa  Koła posła A braham ow icza wniosku, 
a m ianow icie zastąpienie obecnie obow iązujące1, 
a  aacechov anej daw no zbutw iałem  pojęciami 
praw nem i u s t a w y  o p o s t ę p o w a n i u  k a r -  
n e m  w s p r a w a c h  w o j s k o w y c h  inną o 
wieie bardziej współczesny ustrój praw ny uwzglę­
dniającą, udzielanie ludności rolniczej u r l o p ó w  
p o d c z a s  ż n i w ,  r o z s z e r z e n i e  z a w a r ­
t y c h  w § 34 u w o l n i e ć  o d  c ł u ż b y  w o j ­
s k o w y c h  i przyzaania ich tem u synow i nie­
zdolnych Jo  pracy rodziców, k tórego brac ia  
em igrow ali (Głośne braw a)

Jego E ice len cy a , pan  m inister wojny 
oświadczył n a  posiedzeniu delegacyi z d . 7 
stycznia 1907, ż e r z ą d  j u ż  w y p r a c o w a ł  
p r o j e k t  n o w e j  n a  z a s a d z i e  d w u  
l e t n i e j  o p a r t e j  u s t a w y  w o j s k o w e j  
Moiny przeto zaszczyt prosić rząd, ażeby wszyst- 
kiemi mu przysługującymi środkam i przynaglił 
załatw ienie tej spraw y na W ęgrzech.

Wobec faktu że A ustrya rozporządza zn a ­
kom itą i dobrze uzbrojoną arty leryą, że obecnie 
posiada najlepszą arm atę  w Europie, że regi­
m ent kolejowy i telegraficzny austry&cki jest 
w zorow ym , że oddział autom obilow y wojskowy 
n a  m anew rach aiągle się odznacza, źe też arm ię 
austryacką  po spożytkow aniu doświadczeń wojny 
rosyisso-japońskiej sowicie zaopatrzono w środki 
zbrojne, wypowiadam y uzasadnioną naazi.eję, iż 
wedle uw ag poczynionyob w spraw ozdaniu ko- 
n rsy i budżetowej au«tryackich delegacyi nastąpi 
w zakresie nadzwyczajnych w ydatków  pewien 
wypoczynek i pew na pauza po przyzwolonych 
już znacznych nadzw yczajnych kredytach, a 
w s k u t e k  t e j j o  p r z y j d z i e  d o  z m n i e j ­
s z e n i a  o g ó l n e j  k w o t y  w y d a t k ó w  r a  
c e l e  s i ł y  z b r  oj  n e j.

Oszczędności z tego powodu powstałe w 
zw iąsku z rozkwitem całego śa ia ta  finansowego, 
ze zwiększeniem się wyniku pośrednich podatków 
i z korzystniejszym  stanem  dochodów z kolei 
paćstw ow ych umożliwią nareszcie w najbliższym  
Czasie rządow i u w z g l ę d n i e n i e  m a f e r y a l -  
n e g o  p o ł o ż e n i a  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  
n a  p o l u  p o d a t k o w e m .

Dowodem naglącej potrzeby są niesłycnanie 
wysokie cyfry statystyki em igracyjnej. E  m i- 
g r a n t  opn n a l e ż y  s i ę  b e z w g l ę d n n i e  
e n e r g i c z n a  o c h r o n a  p a ć s t w a  p r z e d  
w y z y s k i w a n i e m  w A m e r y c e ,  w N i e m  
c z e e h  i w innych paćstw ach  przez pow ołanie 
organów konzularnych w ładających językiem  ro 
dzinnym em igrantów , i przez ustaw odaw cze 
zwalczanie korzystania z ich biedy.

Niemniej powinno paćstw c starać  się o 
t r w a ł e  u t r z y m a n i e  s p o s o b n o ś c i  d o  
z a r o b k u  d l a  l u d n o ś c i  w i e j s k i e j  p^zez 
poparcie p r z e m y s ł u  f a b r y c z n e g o  na polu 
polityki podatkow ej, szkoinej i kom unikacyjne.

W ł o ś c i a n o m  p o s i a d a j ą c y m  z i e m i ę  
z n ó w  n a l e ż y  u m o ż l i w i ć  u t r z y m a n i e  p o  
o j c u  o d z i e d z i c z o n e g o  z a g o n a  i u b o g i e j  
c h a t y  i p r z e k a z a n i e  i c h  d z i e o i o m ,  a m ia ­
nowicie jest obowiązkiem rządu i parlam entu  w 
duchu przem ów ień kilku m ówców i w kierunku 
bliżej przedwczoraj rozwiniętym  przez Szanow ne­
go posia Głąbińskiego u w o l n i ć  m a ł e  d o c h o ­
d y  z z i e m i  o d  p o d a t k u  g r u n t o w e g o ,  jak  
to czyni m ający zastąpić podatek gruntow y pro 
jek tow aay  w ostatniem  przedłożeniu francuskiego 
rządu podatek dochodowy. W ugóle trzeba do 
podatków stałych zastosow ać z a s a d ę  d e g r e s y i  
i uwzględnić nrzy opodatkow aniu m i n i m u m  
e g z y s t e n c y i .  Z n i e s i e n i e  a  w z g l ę d n i e  
z n i ż e n i e  o b c i ą ż a j ą c y c h  u b o g i e  c h a t y  
k l a s  p o d a t k u  d o m o w o - k l a s o w e g o ,  r ó ­
w n i e  j a k  i d a l e k o  i d ą c e  u l g i w d o i y k a -  
j ą o y n  d r o b n y c h  p r z e m y i o w c ó w  i r z e ­
m i e ś l n i k ó w  p o d a t k u  z a r o b a o w y m ,  s ą  
k o n i e c z n o ś c i ą  e k o n o m i c z n ą .  W m y ś l  ż y ­
c z e ń  w ł o ś c i a ń s k i c h  w b k a z a L e  s ą  r ó ­
w n i e ż  u w o l n i e n i a  i z n i ż e n i a  p o d a t k o w e  
p r z y  z a p o w i e d z i a n e j  p r z e z  m o w ę  t r o ­
n o w ą  r e f o r m i e  p o d a t k u  s p a d k o w e g o  i 
p r z y  p o d a t k u  o d  d a r o w i z n .

Pozw alam  sobie rów nież żądać w ykonania 
rczoiucyi Izhv poselskiej, dom agających się z n i ­
ż e n i a  c e p y  s o l i  s p o ż y w a n e j  p r z e z  ł a d z i ,  
zarów no jak  i s o l i  d l a  b y d ł a  i k a i n i t u .  
W szakże już w r. 1&99 M inister finansów K aizl obie­
cał wdrożyć rokow ania z W ęgram i w celu zniżenia 
ceny soli. O przyspieszenie tvcb rozow ań mamy za 
szczyt niniejszem  się upomnieć. Na zniżenie ceny soli 
m ogą się obydw a rządy tem łatwiej zgodzić, ileże 
ona wpłynie na znaczne zwięzszenie spożycia a 
przeto także produkcyi i sprzedaży a uatam 
nie powinno spraw ić wielkiego uszczerbku w d o ­
chodach państw a. E owodzt tego przykład Auglu, 
gdzie po zniesieniu podatków soli w r. 1825 
spożycie soli na srłowę laduośct s ta ło  się o czte­
ry  razy większem, a i o  nas w  Galicyi wskutek 
zniżenia ceny jfjpU bydlęcej spożycie jest sześć 
razy większe, aniżeli dawniej.

P odatek  od soli, -  gdyż ceny m onopolowe 
tu są ni ozem innem, jak tylko ukrytym  poda­
tkiem, — potępiają ze względów społeczno e k o ­
nomicznych wszyscy praw ie nauczyciele skarbo- 
wowości od daw nych m .strzów  ja k  Jo an  B aptisie 
Suy i Rau zacząwszy, a na nowszych, jak  Leroy-

L eaniieu , Adolf W ag n er i w ielu innych, kon-aąc.
S łusznie też przedstaw ili nauczyciele^ sk»r- 

bowośoi d a n i n ę  o d  s o l i  j a k o  p u d r t e k  
p o g ł ó w  n y i j a k o  z z c z e g ó I n e  o b c i ą ż e ­
n i e  t y c h  w a r s t w  s p o  ł e c z n  y c l i ,  k t ó ­
r y m  n ę d z a  n i e  p o z w a l a  k a c u  i< u i ę  naiv* 
s e m ,  a  k t ó r e  o g r a n i c L o n e  z k o n i e c z n o ­
ś c i  d o  r o ś l i n n e g o  p o k e r m u  w i ę c e j  e o l i  
o d  i r n y c h  w c e l u  a t r z y f n a ń i a  z d r o ­
w i a  p o t r z e b u j ą  (B raw c).

W e F raney i pocz/taf Taiue nadm ierni w y­
sokość noaatkn  solnugo ta k  zw anę g rrode  g am rik , 
k tó ra  obowiązywała za  Ludw ika X 7 L , za  jedną 
z pr*/cayii rawolucyi francuskiej, a  jest niew ąt­
pliwie charaktery stiycznem, ze w  Krajach de la 
grandę gaoehe rew olucya francuska od tego 4i f  
zaczęła, iż urzędników solnych przed wrzysikimi 
innym i powieszono, co przytaczam , nic daradza- 
ją c  wcalf naśladowania tego przykładu. (W eso­
łość).

Nie chcę, Szanow nych panów nużyć 'cyframi, 
ła tw e ir byłoby jednak  dowieść, że A ustrya płaci 
poaatek  od soli n iem al najwyższy na całem  świa­
cie.

W Anglii w Belgii, w Japonii, a  naw et w 
Rosyi podatek od soli zniesiono.

Na polu adm inistracyi finansowej z naci­
skiem  zalecić należy z w a l c z a n i e  p o k u ­
t u j ą c e g o  w n i e j  c i ą g l e  d u c h a  
f i s k a l i z m u ,  o k tóre J .  E . pana m iuu tru  
finansów usilnie proszę.

R ząd powinien przedłożyć pariAuwntowi 
p ro jek t ustaw y z m i e n i a j ą c y  o b e c n y  
s k ł a d  k o m i s y i  p o d a t k o w y c h ,  w 
których de facto urzędnicy m ają większożć, a 
przecież n ik t ju d e r  in propria canse ^sędzią w r 
własubj spraw ie) być nie powinien. Równiek ru»- 
glącem zaaaniem  praw odaw stw a na  tem  poiu 
jest u r e g u l o w a n i e  k a r n e j  i c y w i l ­
n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  u r z ę d n i ­
k ó w  s k a r b o w y c h  z a  p o m y ł k i  i 
n i e s p r a w i e d l i w e  w y m i a r y  p o ­
d a t k ó w  n a  n i e k o r z y ś ć  s t r o n .

Jeżeli urzędnik pomyli się na niekorzyść 
państw a, skazują go na karę  i odciągają od je ­
go poborów kwotę, o k tóra  sję pomylił, nie m ó­
w iąc już o zwolnieniu aw an su ; gdy je d n a r  u rzę ­
dnik pomyl' się na niekorzyść strouy, o iłe w ie­
my, nie zaw sze w tym w ypadku karz* u rąędn ' 
ka. A ponieważ ustaw y uależytościowe nie o d ­
znaczają się w ielaą jasnością a daw niej tu ta j 
słyszałem  może w ątpliw ą legendę, że jedwu tylko 
urzędnik w Austryi je  rozum iał, a  ten już od 
daw na um arł (wesołość), —  urzędnik przt wy- 
m arze podatków je s t ciągle narażonym  na pokusi 
u razie najdrobniejszej w ątpliw ości dla w ła­
snego bezpieczeństwa zaw sze mylić się na  nie- 
Korzyść strony. Z  tego tefc powodu si.rouom p o ­
datkow ym  należy się ochrana  tak w drodze k a r­
nej, jak  i cyw ilnej.

O nowych źródłach podatkow ych nie chuę 
tu taj mówić. To lepiej odem nie p tira f i JE  pan 
m inister finansów (Głośna w etołość).

Nie chcąc panu m inistrow i finansów w tym  
kierunku czynić najm niejszej konkurencyi, zi ro- 
cę jego uw agę na drobny szczegół, który poa 
względem finansowym nie będzii szczególne w y­
datnym , ale me n iem n e j jednak  spolectno-pol.- 
tyczac znaczenie

W Prusiech podlegają koncesye na a u t o ­
m o b i l e  podatkow i, u nas, o ile wiem, au to­
mobil nie piąci żadnego podatku. W łościanie 
płacili za sw oje w ynędzniałe konie i ubogie fury 
przez długi czas r o g a t k i  r z ą d o w e ,  a 0- 
p łacają  do tychczas rogatki krajow u i p o rir to w e , 
autom obil natom iast, chociaż prędzej jeździ wie. 
ocj spraw ia hałasu i więcej psuje dro»i, nic nie 
płaci. Nie wiem, czyli też podatek od autom opi- 
lów skarbow i wiele przyniesie, aie ze wzgiędow 
spraw iedliw ości zaprow adzenie go jest w ska- 
sanem .

Przyłączam  się do wywodow posła hr. E o -  
low ruta ze w zględu n a  wskiLzaną ostrożność z 
podjęciem  w y p ł a t  w g o t ó w c ®  i n a  nie- 
oezpieczećstw a przedwczesnych wypłat, a pod 
tym  względem  mogę się powołać na  odznaczają­
ce się szczególną jasnością wywody szano­
wnego posła K olischera w komidyi budże­
towej.

A teraz , szanow ni Panow ie, kwestya ro b o ­
tn icza! Korne posłuszeństw o dla obwieszczonych 
z wysokości papieskiego tronu w En yL isacn  
Leona X III . Rerum  N oyarum *1 i „de Conditione 
Gpificum* i w „M otu Proprio* Piusa X. apołe- 
czno-politycznych nauk uw ażając za obowiązek 
każdego katolika — pamlęto* s ió ł ' fetiCuuKiegti 
oocyologa Le Play, który wsk*za. na to, to  n a ­
rody, króre w ypełniają przepisy dekalogu kw itną, 
poucza* gdy te, kió-e "eruazają  dekalog, upada ją , 
te  zaś k tóre odrzucają dekalog, giną z pow ierz­
chni dziejów, —  w i t a m y  z r a d o ś c i ą  
z a p o w i e d ź  d a l a * y c h  r e f o r m  n a  
p o l u  u s t a w o d r w s t w a  r o b o t n i ­
c a  e g o.

Pragniemy uwzględnić te życzenia robo tn i­
ków, którfc dadzą się spełnić w ram ach  obecnego 
porządau 1 połeczaego, a liczymy n a  to, że w tej 
samej m ierze w której postąpi zadow olnienie 
możbwyoh zyozeń, zażegra się niebezpieczeństwo 
łączące się  z proklam ow aniem  pozbaw ionych u- 
tria rkow an ia  i niem ożliwych żąd^n. a  o b o r  n ie ­
go i te prsesilem a, k tóre  byw ają wynikiem gw ał­
tow nego naruszenia  praw nego porządku.

M am y zam iar przeprow adzić ze stanow isz? 
zasad praw a ni tury w skazane o g r a n i c z e ­
n i e  n o c n e j  p r a c y  h o b i e t  p o  f a ­
b r y k a c h ,  co um ożliwi żonie robo tn ica  gorliwe 
pielęgnowanie życia rodzinnego i zapoDieże tem u, 
ażeby młodzież m arn ia ła  (Polakiw c.iia).

Bę<ui< rów nież usilną naszi dążnością tro  
skliw a dbałość o o d p o w i e d n i e  p o d  
w z g l ę d e m  e t y c z n y m  i h y g ; e n i a k -  
a y m  m i e s z k a n i a  r o b o t n i c z e .

Spodziewamy ęię rów nież przedsięw zięcia 
rew iz ji ustaw  o k a s a c h  c h o r y c h  i z a ­
b e z p i e c z e n i a  o d  w y p a d k ó w ,  przy kio-
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niedaw no jeszcze, ja k  w skazu ją  nazwy w na­
w iasach, nosiły inne czysto polskie m iana. 
I chw alebną je s t dążność w łościan polskich do 
odzyskania sw ych posiad łości, ziem i swych, oj­
ców i dziadów, odkupienia jej za p ien iądz zdo­
byty ciężką pracą.

Ale hakatyzm  prusk i patrzy  przez okulary  
p rzestraszonego  dziecka, k tórem u profesor z za  
tablicy  pokazał drzem kę i dm ie napuszyście w 
dzwon alarm ow y w obronie zagrożonej niem iec- 
kośei i w celu zachow ania d la N iem ców  „s ta ro ­
niem ieckiej “ ziem i.

mF Prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty celem uniknienia przer­
wy w da szej przesyłce dziennika.

Pp. Prenumeratorów, wyjeżdża­
jących n wieś luh do kąpiel, upra­
szamy o nadesłanie 40 hal. za każdą 
zmianę adresu, tudzież o dokładne
podanie poczty i miejsca chwilowego 
pobytu.

Kronika.
Lwów, dnia ti sierpnia 1907.

a m e n d i r i T K
W sobotę 8 sierpnia Znalezienie św. Szczepana. 

-•  Gir. Łat. Symeona. -  Kai. słow. Letosławi.
Waohód slońoa 4‘45, zaohód 7 26.
W  niedzielę 4 sierpnia Dom inika W yzn. — Gr. 

kat. Maryi M ahdał. — Kai. słow. O strom ira bł.
W schód słońca 4’46. "acadd 7'25 
W poniedziałek 5 sierpnia N. M. P. Śnieżnej — 

Gr. kat. Trofym a — Kai. słow. S tan is ław  św.
Wsohóii słońca 4'47, zaohód 7-24

— M in is te r  s k a rb u  K o ry to ir s a l  wyjeohał na 
dłuższy pobyt do Seinering.

— D y r e k to r  p o c z t  Jan Lubicz Seferowioz, 
wyjechał na kilkutygodniowy urlop Zastępstwo objął 
radca poczt., Ludwik Pikor.

— K ró l E d w a rd  a n g ie ls k i ,  w przejeździć do 
Marienbadu, odwiedzi dnia 15 bm. cesarza austrya- 
ckiego w Iscblu. Królowi angielskiemu towarzyszyć 
będzie podsekretarz stanu do praw zagranicznych flar- 
dinge. Król Edward zabawi w liohlu tylko jeden 
dzień.

— M ian o w an ia  w u rzęd ach , p o d a tk o w y c h .
Prezydyum galie. kraj. dyrekcyi 3Karbu zamianowa­
ło poborcami podatkowymi w IX randze: kontrolom 
podatk. J. Gawła; ofinyała podatk. K . Łukowskiego; 
kontrolerów podatk.: J. Bogdanowioza, K. Hołyńskie- 
go, 8 . Prodziewioza, E. Smolkę, I  Siemińskiego; 
ofloyała podatk. A. Strigla; komorolorów podatkow.: 
E. Czercmkiewieza i J . Kurzeję; dalej kontrolorami 
podatkowymi w X randze ofieyałów pedatk.: W ład. 
Bilińskiego. S. Turkiewicza, fl. Pleila, M. Nowaka, 
J. Martyniuka, W . M ienwę, W. G-ocmlę, A. Paziu- 
ka, W. Bartla, W. Dzierżanowskiego, F r. Waligórę, 
S. Zalesińskiego, M. Stetkiewioza, B Wolańskiego, 
W. Drohomireukiego, "W Kokoszyńskiego; tudzież 
adjunktów podatk.: J. Marmolę, S . Nawlokę, K.
Jurkiewicza, fil. Dynyaiewicza i L. Krzyszkowskie- 
go; następnie ohcyalaini podatk. w X randze kon­
trolerów: L. Jabłońskiego, A. U hryna i W . Szaflar- 
skiego; tudzież adjunktów podatk.: S. Koscieleckiego, 
J . Raohfała, E. Staohóra, W. W allina , A. Krępu- 
szewskiego, J . Szpllczyńskiego, S . Ziembińskiego, J .  
Podkowioza, S . Czapelskiego, B, Wąsowicza, A. 
Eryohleba, S. Czyżyńskiego,, S. Hołowatego, A. 
Kordeckiego, M. Piestraka, F . Peschla i J .  Słuźew- 
skiego; dalej adjunktami poiatk . w XI randze: P.
Kubatka, Ch. Taffeta, S. Kopciueha, J. Warcnomego, 
J. Hatugiewicza, A . Skliwę, G. Bineka, C. Persów - 
skiego, F. Brudniaka, F . Schellera, A. K-zyianow- 
skiego, W. Cwynara, D. Korytowskiegc, A. Klinga, 
R. Stopę, F. Lewickiego, A Tarnawskiego, Włodz. 
Hładkiego, L. Przewodniczka, J . Grabowskiego. T- 
Koguta, M. Siessa, J .  K uźniara, J . M ajert, K. Pa; 
kosa, G . Oelewicza, E. Kozankiewicza i S . Stoktosę- 
wreszcie adjuuktami podatk. ad personam w XI ran­
dze: Z, Maruszczaka, A. Buezaię, M. Piękoeza, W. 
Ziarkiewicza, I .  Kalińskiego, I. Śledzińskiego, Jana 
Rychlickiego, B. Zoffala, K . Arsta, S. Urzędowskie- 
go, A. Stabrawę, W . Domiozka, M. Malinowskiego, 
T. Leszczyńskiego, A. Jaukiewicza, M. Hawryłowa, 
M. Sńhajdaka, W . Zdcrkowskiego, S. Nikoraka, L. 
Rapackiego, K. Kurdziela, J . Terleckiego, B. W in- 
niokiego, Z. Sabramowicza, I. Liothriugera, J. Przy­
bylskiego, W. Bienieka, T. Cholewkę, K. Buszyń- 
ak ego, M. Sikorę, L. Gaudnika, K. Chwaliboga, K. 
Paykaita, J .  Puchalsiiicgo, J. Nostadta, W. Stan- 
ki‘*włci:a, L. Kobosewioza, S. JBełtuWSidego, Edm. 
Ohrząszczkiewicza, F. Hadrawę, J. W allasa, Aleks. 
Grossego, B. Morowyka, L . Małeckiego,’ A. Bocken- 
heiui), J. Poborskiego, L, Czajkowskiego, M. Schal- 
lera, M. Silbera, A. Kruez kie wlezą, H. Merkla, W . 
Kwiecińskiego, H. Picharokiego, T. Ficowskiego, I .  
Szufla, J. Sozańakiego, K . Gajewskiego, A . Abla, 
T. Zeltmanna, A. Jnrzykowskiego, J. Seńkowskiego, 
K. Adamkę, M. Hóniga, A, Nowobielskiego, Adama 
Okienkę, O. Lecha, J. Szygowskiego, L. Krala, A. 
Golda, W. de Laveanx, E. Rosoła, E . Stopę, Fr. 
Zaremskiego, J. Boreckiego, A. Starczewskiego, J. 
Ludwiga, J . Tomaszewskiego, F. P taka, M. WysKo- 
czila, J. Nowaka, L, HoD.cza, S. Sukiennika, Kaz. 

! Korsikę, B. Rybowioza, S,, Glińskiego, J. Baranykc,

L. Pundyka, M. Sorokowskiego, J . Steca, W . Ma­
linowskiego, W. Kloskę, B. Janikowskiego, W. Te- 
nerowicza, A. Medwedczuka, L. Jacykiewicza, W. 
Kuchyta, K. Hubczeńkę, J . Matlachowskiego, S. Mę- 
oińskiego, J .  Bączkowskiego, J .  Jodłowskiego, W . 
Finzego, A. Dobrzęokiego, J .  Żukowskiego, W . 
Kuźmińskiego, E. Góreckiego, L. Sehwebla, J . No­
wickiego, R. Wehrna, J . Mrzygłoobiego, K. Stankie­
wicza, A. Marosza, W . Jakubowskiego, Z. Petrowi- 
cza, K. Józefowioza, M. Sokołowskiego, S. Marnika, 
A . Ankiewioza. E. Lustiga, J . Jamrozego, W . Yla- 
saka, K. Oryszczaka, S . Stocha, W . Brzezińskiego, 
J . Wolnego, F . Bezwińskiego, C. Pijanowskiego, K. 
Winklera, K. Łukawieckiego, A. Schmera, T. Pię- 
kosia, 1 . Komarmokiego, E. Pawłowicza, J .  Gstro- 
wieza, F . Chlandę, Z. Zgodzińskiego, J .  Zalewskie­
go, J . Rcmezę, J . Mostyckiego, S . Hordyńskiego, J. 
Nowakowskiego, Z. Cieślińsbiego, E. Bogulskiego, 
M. Jędrzejowskiego, E. Metyka, S . Kwiecińskiego, 
K. Bryka, £t. Hebala, A. Daszkiewicza, E . Sobo­
lewskiego, W. Gołębiowskiego, J .  Maaastyrskiego, 
Jana Goruka, Stanisława Czajkowskiego, Ignacego 
Kandlera, Kazimierza Skowrońskiego, Włodz. Mala- 
wskigo, W ład. Kopytę, J. Reezyńskiego, K . W ie- 
rzayskiego, A. Klimczaka, St. Petkę, W ład. Sro­
czyńskiego, L. Herezyńskiego, B. Ćwika, Ig . Gogo- 
jewicza, T, Turka, M. W eitzmanna, W ł. Pełczyń­
skiego, L . Ogorzałego, R. Ryaiewicza, E. Repozyń- 
skiego, W. Rubicza, F r. Troskiewicza, K. Sohreibe- 
ra, Fr. Rakuckiego, J . Piloha, M. Bladego, F r. Ty­
mińskiego, K. Gaudnika, M. Adamowicza, S . Kuź- 
maka, W . Swobodę, B. Sechera, J . Packania, M. 
Pałanyoię, J . Stmtyńskiego, Fr. Starostkę, P . Czel­
nego, E  Kozdronia, K Hordyńskiego, J . Węgrzynowi­
cza, M. Orzelskiego, R. Galewioza, W. Tarnawskiego, 
T. Nyrkowskiego, K. Haussera, J . Krzyszkowskiego, 
L. Wilkowicza, T. Szklarzewicza, W. Celewicza, D. 
Usckiego, L . Schwaba, Wł. Jamioła, W. Oborzyń- 
skiego, J. Cyparę, I. Sorzyńskiego, Wł. Błońskiego, 
J . Weinara, J . Dęboeza, A. Hapkę, L. Burego, W . 
Sokołowskiego, J . Szawłowskiego, E . Nowaka, J . 
Bukaczewskiego, S. Niżyńskiego, J .  Kowalskiego, 
Em ila Łaszkiewicza, Piotra Jońca, Zygmunta P a­
jo ra , Stanisława Kowalczyka , Walentego H of­
mana, Ed. Dreslera, L. Czecha, W . Domagalskiego, 
J . Białego, S. Reca, N. Jarem ę, S. Kopezuka, E . 
Tustano weki ego, J .  Zaoharjasiewicza, F . Mroczkow­
skiego, J. Kellera, B. Faliszewskiego, M. Barabolaka, 
J. Tereszozaka, K. Swiderskiego, I .  Rajchela, B 
Tychanioza, M. Miąozyńskiego, E. Lela, I. Grudnie- 
wioza, J  Siedioczkę, J. Kordysa, E. Witwickiego, 
M. Osiadacza, J . Seweryna, J. Siokałą, W . Meidin- 
gera, M. Włodka, E. Czerwińskiego, A. Herberta, H. 
Kisielewskiego, G. Perlmuttera, P. Kołcana, F , Zieję, 
J . Kurzeję, J . Pasławskiego, T. Komara, W , Brza- 
ohowskiego, M. Wundermanna, M. Pidhirnego, S. 
Lubelskiego, J . Guńkę, M. Pielicha, W. Fenike, S. 
Mańkowskiego, J. Monseu, S. Zygmuntowicza, S . Sta- 
szyńskiego, J . Ostrowskiego, E. Wyżykowskiego, B. 
Kopozyńskiego, P . Czupiłowskiego, L. Nunberga, 
M. Szediwego, E. Appla, J. Grabowskiego, M. Le- 
kwarskiego, A. Masiewicza i J . Osuchowskiego, I. 
Czernego, J . Cupryka.

K r o n ik a  lw ew »k a-
x  Z miasta.

„O czein pisać tu , o czem
O tern zawsze uroczem,
O miłości zaśpiewać wam muszę...* A na­

turalnie o miłości bliźniego! Wprawdzie historya 
owa nie należy całkowicie do Lwowa, zdarzyła s 'ę  
bowiem o „parę kroków* za rogatkami, w Kozowej. 
Dwie damy pp. Anna Dmytryszyu i Ksenia Reb- 
ozyńska zaozęly na polu rozmowę, taką przyjacielską 
pogadankę o wszystkism. Słońoe świeciło złote, zło­
ciły się płaszczyzny zbóż dojrzewających. Aż nagle 
nasze damy zmieniły temat rozmowy, Z lekkiej sa ­
lonowej (to było aa  polu! przyp. ^ec.) ^oauseńe, 
przeszły na temat niebezpieczny: eherchez 1’ homme. 
Niebo się zachmurzyło i oblicza pięknych dam po­
kryła ohmura niezadowolenia i gniewu; w rezulta­
cie złapsły się za włosy a pani Dmytryszyn ebeąo 
uwolnić swój kunsztownie trefiony włos z stalowyoh 
łapek p. K seni itebozyńskiej, złapała za sierp i u- 
cięła towarzyszoe prawie zupełnie prawą rękę, po­
wyżej dłoni. Ksenia pojechała do Lwowa do szpitala 
powszechnego, a zapalczywa p. Anna Dmytryszyn 
spędzi resztę lata w... areszcie. Na placu boju zo­
stało parę zębów, pęki powyrywanych włosów i stru­
g i  krwi. Przecież— „kobieta, to żyoia kwiat, słodyozy
pełen i miłości*.

A 4e latem temperamenta grają i krew się 
burzy wulkanioznie w żyłach, przyszło do „przemy­
słowej* bójki na plaou powystawowym. a właściwie 
po za placem, tam gdzie jest parkan, w którym 
znowu jest duża dziura. Grono młody oh finansistów, 
terroryzujący oh ogół nieobutej młodzieży lwowskiej 
szulerką w guziki, orła i reszkę i inne nazardy 
„towarzyskie" utworzyło przedsiębiorstwo, kióre od 
osób, choąoyoh się dostać na plac przez ową dziurę, 
pobierało skromną opłatę dwu centów (4 hal. W. kor.). 
A że we Lwowie tak jest; jeśli kto otworzy sklep, 
naprzeciw zaraz wylezie konkurent — tak stało się 
i w tym wypadku. Inna grupa aferzystów wywierci­
ła  dziurę w parkanie o parę metrów dalej i wpusz- 
ozała przez nią tylko za oeata. Konkurenoya °ku” 
rzyła stronę przeoiwną i przyszło do w alki zaciętej, 
której plonem było również kilkanaście zębów, stru­
mienie krwi i nocleg w aresztach, Świat przemysło­
wy z zainteresowaniem przyjął wiadomość o naiu- 

| ralnem rozwiązania towarzystwa niekomandytowćgo 
| i nie zarejestrowanego, bez ograniczonej poręki, 
i przyjmując z zadowoleniem, ii  stało się to (po raz 
i pierwszy!) w myśl nowej ustawy przemysłowej, któ-

• '  A-nol«

i w n a u

re j uwzględnić się godzi dotychczasow e dośw iad­
czenia.

P ragnąc zapew nić ludności robotniczej bez­
pieczny by t n a  stare  la ta  widzimy w z a b e z ­
p i e c z e n i u  n a  s t a r o ś ć  w r a z i e  n i e ­
z d o l n o ś c i  do p r a c y  i p o t ę ż n ą  s z k o ­
ł ę  w s p ó l n o ś c i  d u c h a .  Zabespieczenie 
rzeczone nie da się jednak  ze w zględu na  ubó­
stw o robotników  i drobnych] rzem ieślników  prze­
p row adzić bez znacznej dopłaty skarbu  państw a, 
z tego też powodu przyłączam  się do odnośnych 
uw ag szanownego w iceprezesa K o ła , posła G łą- 
oinskiegG, proszę też rząd  z całym  naciskiem, 
a ż e b y  d o  r z ę d u  z a b e z p i e c z o n y c h  
z a l i c z y ł  l u d n ś ć  w i e j s k ą ,  p r z e m y ­
s ł o w c ó w  i r z e m i e ś l n i k ó w  i t o  n i e -  
t y l k o  p o  m i a s t a c h ,  a l e  p o  m i a ­
s t e c z k a c h  i w s i a c h .  Żądać tego m u­
sim y tak  ze w zględu n a  potrzebę zabespieczenia 
egzy8tencyi ludności w iejskiej, jak  i z powodu 
niebespieczefistw a dalszego opustoszenia wsi i 
dalszej ucieczki do m iast.

Z uw agi n a  okoliczność, że r o l n i c t w o  
a  nas ponosi znaczne społeczno-polityczne cięża­
ry , a  jeszcze większe w przyszłości przyjąć bę­
dzie m usiało, podczas gdy węgierskie rolnictwo 
jest od tych ciężarów  wolnem, a  oprócz tego 
korzysta ze znacznie niższych ta ry f i z w ydatniej­
szego poparc ia  państwowego, prosim y rząd , a że ­
by za  pom ocą właściwych środków  tak  w zak re­
sie przedłozeń rządow ych, ja k  i poza ich zakre­
sem  u m o ż l i w i ł  n a s z e m u  r o l n i c t w u  
k o n k u r e n c j ę  z W ę g r a m i .

Poniew aż chroniczne k l ę s k i  e l e m e n ­
t a r n e  ponownie zniszczyły oziminy w 87 po­
w iatach  obszaru  c. k. galicyjskiego T ow arzystw a 
Gospodarskiego i w wielu pow iatach k rakow sk ie­
go Tow arzystw a Rolniczego, żądam y w ydatnej 
pom ocy państw ow ej n a  z a s i e w y  i ś r o d k i  
p a s z y ,  a  obok tego p rzyznania  z n i ż e ń  t a ­
r y f o w y c h  i usunięcia n i e u z a s a d n i o n y c h  
w u s t a w i e  o o d p i s a n i u  p o d a t k u  z p o ­
w o d u  k l ę s k  e l e m e n t a r n y c h  p r a k t y k  
w ł a d z  p o d a t k o w y c h  g a l i c y j s k i c h ,  k tóre 
nie chcą odpisyw ać podatku  za w ym arzłe ozimi­
n y ;  upom nieć się rów nież m usim y o załatw ienie 
wielkiej części jeszcze zeszłego ro k u  wniesionych 
p odań  o odpisanie podatku.

Klęski elem entarne są jedną z przyczyn 
z w i ę k s z a j ą c e g o  s i ę  o b d ł u ż e n i a  l u d n o ­
ś c i  r o l n i c z e j ,  k tó ra  zbyt często jak o  ow oc 
żmudnej p racy  zapisać i w yrów nać musi n iedo­
bory. Ludność ta  zz względu na zwyżkową ten­
d en c ję  stopy procentowej i na  b rak  pieniędzy w 
in sty tu c jach  kredytow ych nie m oże skonw erto- 
w ać swych długów hipotecznych i w alczy często 
z brakiem  taniego kap ita łu  inw estycyjnego i o- 
brotowego.

Z uwagi, n a  okoliczność, że duch a s o c ja ­
c j i  je s t jed n ą  z najsilniejszych dźwigni w spół­
czesnej produkcyi, prosim y m inisterstw o ro lni­
ctw a, adeby dostarczyło tak  galicyjskiem u T o ­
w a r z y s t w u  G o s p o d a r s k i e m u  i K r a k o w ­
s k i e m u  R o l n i c z e m u ,  j a k  i K ó ł k o m  R o l ­
n i c z y m  dostatecznych środków  do dalszej p o ­
żytecznej dla ogółu działalności na  polu handlo­
wano, n a  po la  chowu bydła, koni, nierogacizny 
itd. W  każdej też chwili jestem  gotów na pod­
staw ie  komkretnych dat dowieść, że tak  w ga- 
licyjskiem Tow arzystw ie G ospodarskiem , jak  i w 
K rakow akiem  Tow arzystw ie Rolniczem w łościań­
ska ludneść, a  w galicyjskiem  Tow arzystw ie Go- 
spodarakism  włościańska ludność ruskiej narodo­
wości odnosi przew ażną korzyść z pomocy pań­
stw ow ej.

N a polu ustaw odaw stw a w ygląda ludność 
przedłożenia zapow iedzianej w mowie tre nowej 
u s t a w y  p r z e c i w k o  w y z y s k i w a n i u  e m i ­
g r a n t ó w ,  z a r ó w n o  j a k  o b o s t r z e n i  a  u -1 
s t a w y  o l i c h w i e  i w y d a n i a  u s t a w y  r a ­
m o w e j ,  k t ó r a b y  u m o ż l i w i ł a  s e j m o m  
z a p r o w a d z e n i e  p r z y m u s u  u b e z p i e c z e ­
n i a  o d  o g n i a .  '

W zakresie s p r a w i e d l i w o ś c i  je s t usil- 
nem  życzeniem ludności rolniczej, ażeby a g e n ­
d y  o b e c n i e  p r z e z  n o t a r y u s z ó w  z a ł a t ­
w i a n e  s t o p n i o w o  w c o r a z  w i ę k s z e j  
m i e r z e  p r z y d z i e l a ć  c. k. s ą d o m .

Lndność w iejska oczekuje również szybkiego 
z n i e s i e n i a  n a l e z y t o ś c i  z a  d o r ę c z a n i e  
p i s m  s ą d o w y c h ,  k tóre da  się przeprow adzić 
w drodze rozporządzenia.

(Dokończenie nastąpi).

Koalicya przeciw konsumentom.
K tokolw iek z pew ną uw agą śledzi przebieg 

i wynik strajków  robotniczych w  ostatn ich  kilku 
latach, pisze „C zass, dostrzzdz m usiał, w porów ­
naniu z daw niejszem i latam i, bardzo znaczną 
różnicę. Dawniej s tra jk  byw ał ze strony robotni­
ków  wypowiedzeniem wojny pracodaw com ; żą ­
dania strajkujących spotykały się z mniej lub 
w ięcej energiczną odm ow ą; następy w ała walka, 
w której oczywiście o zw ycięstw ie rozstrzygała 
lepsza lub gorsza o rg an izac ja  robotników , w a­
runki zbytu itp.

Dziś nie m ożna już mówić o stra jkach  w 
ogóle, ale bardzo ściśle odróżnić należy dw a ich 
rodzaje, odpow iadające różnicom  w w arunkach 
p ro d u k c ji  Inny przebieg m iew a stra jk  w dzie­
dzinie produkcyi szerokiej, nie m ającej bezpośred­
nich stosunków  z konsum entam i, a inny tam, 
gdzie producent i konsum ent bezpośrednio się 
s tykają . T u  i tam  istn ieje dążność przerzucenia
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HISTORII DWÓCH SERC.
ROMANS.

(Ciąg dalszy.)
— Czy pani kogo szuka ? Jeżeli pani po­

zwoli odprow adzę panią do jej k rew nych, czy do 
jej towarzystwa.

Blada dziewczyna lekko się  zarum ieniła, a 
jej siostra odpowiedziała szybko.

— Dziękujemy grzecznie. Nie m am y tu  ża­
dnych krewnych.

— Mo‘że znajom ych ? — zapytał Tondern. 
B lada dziewczyna ciągle milczała i znowu

odpow iedziała za nią jej s io stra  :
— Nie. Dziękujemy grzecznie.,, . 
Z arazem  ujęła sw ą siostrę za ram ię, a  tak

pośpiesznie, jak  gdyby chciała dać do zrozum ie­
n ia  nieznajom em u panu, że nie życzy sobie dal­
szej rozm ow y.

H enryk Rehn, po trącił nieznacznie hrabiego
i szepną ł:

— Zostaw te głupie gąski

kosztów  ewentualnej przegranej na konsum enta, 
ale w możności znaczna zachodzi różnica. P ie­
karz, rzeżnik, szewc i w ogóle rzemieślnik, pro- 
dukująey bezpośrednio dla konsum enta, przy j a ­
kiej takiej organizacyi, z łatw ością przerzucić 
może na konsum enta każdy c iężar; fabrykant, 
który nie z konsum entem , jeno  z pośrednikiem  
ma do czynienia, & często i liczyć się musi z 
zagraniczną konkurencyą, gdyby naw et dziś zło­
żył ciężar n a  barki konsumcyi, obaw iać się mu­
si, że ju tro  aon junk tu ra  się zmieni i cały ciężar 
stoczy się n a  niego samego.

Z tej odmiennej sy tu ac ji w ynika też od- 
miennę stanowisKo obu grup  w obec stra jków .

F abrykan t broni się do upadłego, rzem ieślnik 
jeśli tylko jako tako  je s t zorganizow any, chętnie 
ustępuje, bo przy podwyższeniu ceny produktu 
może i dla siebie w iększy zysk w ykroić. W pierw ­
szej grupie producentów , jak o  b roń  najstraszn iej­
sza, wszedł w życie lokaut. I fabrykanci woleliby 
zapewne zam iast bądź co bądź kosztownych lo­
kautów , krok po k roku  ustępyw ać, gdyby mogli 
w każdym w ypadku przerzucić koszta na konsu­
m enta ; nie m ogą zaś uczynić tego głównie z po­
wodu niedostatecznej m iędzynarodow ej so lidarno­
ści i braku  organizacyi u pośredniczącego kupie- 
ctw a. Dopóki te w arunki faktyczne istn ie ją , dla 
poważnej części fabrykantów  lokaut będzie — 
acz nieprzyjem ną — jed n ak  najskuteczniejszą 
b ro n ią ; o rg a u u a c y a  jednak postępuje i m ożna 
przew idyw ać czas, kiedy i w ielki przem ysł zdoła 
w  sposób dla siebie dogodniejszy czynić zadość 
rosnącym  wym agauiom  klasy robotniczej. Dziś 
z tak iego  sposobu korzysta już bardzo szeroko 
stan  rękodzielniczy (oczywiście tam  tylko, gdzie 
m a silną organizacyę) i ta  część wielkiego prze­
mysłu, k tó ra  znajduje się w analogicznych w a­
runkach  bytu.

K ażdego uderzyć musi łatw ość i szybkość, 
z ja k ą  załatw iane obecnie byw ają w tych gałę­
ziach produkcyi strajki. Dziś konsum ent dow ia­
duje się z dzienników, że szewcy, kraw ey, ozy 
p iekarze zastru jkow ali; ju tro  słyszy o rokow a­
niach i ustępstwach, k tó re  czynią podwyższenie 
cen koniecznem, a pojutrze już za buty, odziez, 
czy pieczywo płaci się o tyle drożej. — Konsu­
m ent odgryw a w tych w ypadkach podobną rolę, 
jak  np. T urcya w międzynarodowych za targach : 
m ocarstw a prow adzą wojnę, a T urcya traci pro­
w incje .

P rzed kilku m iesiącam i zarejestrow ał „Czas* 
charakterystyczny tego rodzaju  wypadek. W  Wie­
dniu przyszedł m asarzom  apety t na podwyższenie 
cen zwykłych kiełbasek z 10 na 12 halerzy, o- 
baw iali się jednak  zbyt wielkiego wzburzenia. 
P ięciocentow a kiełbaska była niejako „standar­
tową* w swoim zakresie i cena od wielu lat się 
nie zm ieniała. Porozum iano  się więc z robotni­
kam i, w sobotę wybuchł stra jk , w poniedziałek 
by ła  już zgoda i odtąd k iełbaska kosztuje 12 h. 
Podobnie było w  W iedniu z m urarzam i i cieśla 
mi, podobnie jest dziś ze stolarzam i. Zorganizo­
w ani m ajstrow ie ustępu ją  krok po kroku z kie 
szeni konsum enta1, robotnik zyskuje i zyskuje m a j­
ster. N aturalnie, że je s t to proces bez końca, bo 
robotnik np. p iekarsk i, który płacić musi więcej 
za mięso, odzież, obuw ie i t. d , ze swej strony 
dom agać się też musi wyższej p łacy : jeden stra jk  
pociąga za sobą drugi. Robotnik je s t i producen­
tem  i konsum entem , może więc odbić, w szystkie 
zaś koszta bez żadnego udziału ponosić musi 
czysty konsum ent.

Jedyną ochronę stanowićby mogły na wiel­
ką skalę rozwinięte tow arzystw a spożyw cze; Die 
obniżą one cen, ale przeszkodzą podw yższa­
niu. W  W iedniu  istnieje olbrzymi „Consum-Ve- 
re in “, który liczy do 80.000 członków, ma kil­
kadziesiąt filij i sprzedaje tow arów  za przeszło 
20 milionów koron. Ceny w tow arzystw ie by­
najm niej nie są  niższe od sklepowych, ale każdy 
sklepikarz przyznaje, że gdyby nie „Consum 
V erein“, kupcy w lot podwyższyliby ceny w szyst­
kich artykułów .

Grzechem byłoby zapoznaw ać znaczenie 
s tan n  średniego i podkopyw ać jego byt, ale rów ­
now aga sił społeezuych w ym aga, żeby konsu­
m ent nie pozostał bezbronnym  wobec zorganizo­
w anych robotników, rękodzielników  i kupców. 
Od la t już  patentow ani obrońcy stanu  średniego 
prow adzą w parlam encie zażartą  walkę przeciw ­
ko Towarzystwom  spożywczym, bo wiedzą, że 
tylko ts  tow arzystw a stanow ią jak ą  taką  ochro­
nę konsum enta przeciwko zaborczości, zarów no 
producentów  ja k  robotników . Socyaliści bronią 
wprawdzie tow arzystw  spożywczych, ale bynaj­
mniej nie ze zw ykłą w erw ą i niejako tylko dla 
honoru sz tandaru . A jednak faktem  je3t, że r a ­
tunek dla konsum enta tk vi jedynie w jak n a j- 
szerszym  rozw oju tej instytucyi i w przeniesieniu 
jej działaluości ua wszystkie gałęzie codziennego 
zapotrzebow ania,

Ledw ie p arę  tygodni minęło od podniesie- 
nia płac urzędniczych, a  dziś już w yrachow ać 
m ożna, i e  w krótkim  czasie dokonane podwyżki 
cen, w znacznej mierze je pożarły. O rganizacja  
wszechwładnie rządzi św iatem , grupy społeczne 
dobrze zorganizow ane zawsze zagarną  każdą k o ­
rzyść, przeznaczoną dla grup innych.

D otąd pisano i mówiono wiele o ekonom i­
cznej niewoli klasy robo tn icze j; dziś już  w kon­
turach ukazuje się przyszłość, gdzie konsum enci 
będą w ekonomicznej niewoli złączonych z p ra ­
codaw cam i robotników .

Rów now aga sił społecznych w ym aga więc 
zdwojonej energii w zakładaniu  tow arzystw  spo-

Równocześuie siostry  się odw róciły i poszły 
w głąb p a rk a  za  innym i uczestnikam i zabaw y. 
H rabia  Tondern p atrza ł ciągle za b ladą dziew­
czyną, której głowa, ciężka od bogactw a włosów, 
wynurzyła się raz  jeszcze z pośród tłum u.

R ehn drw ił sobie z h ra b ie g o ; nie umie on 
nigdy zaczepić dziew częcia, a gdy raz  nareszcie 
zdobył się na to, został z m iejsca odpalony.

W reszcie h rab ia  Tondern d a ł .s ię  pocią­
gnąć swem u przyjacielow i na przechadzkę po 
parku.

Inni z ciekaw ością przypatryw ali się tym 
obu obcym, a każdego wzrok zdaw ał się m ów ić: 
Żadnego z nich nie w idyw ałem  w k lu b ie ; skąd 
oni tu  się w zięli?

H rabiem u Tondern były nieprzyjem ne te 
ciekaw e, często natrę tne  spojrzenia. Tymczasem 
p ana K óhnem anna, jedynego człow ieka, którego 
tu  znali, nie mogli odszukać.

Rehn chciał wiedzieć, co jego  przyjacielow i 
podobało się na  tej woskowej lalce, k tó rą  zagad ­
nął. Jej siostra jest okropna, a do tego im per- 
tynencka. Tondern nic nie odpow iadał Rebnowi. 
Był zły s  powodu odpraw y, jak ą  dostał od sio ­
s try  bladego dziewczęcia i chciał opuścić całą  tę 
zabaw ę. Na to  jednak  nie godził się Rehn, mó­
wiąc, ie  skoro tu już przyszli, to m uszą coś 
skorzystać,

żywczych i w yrobienia dla tych tow arzystw  trw a­
łej ustaw ow ej opieki,

Z ziem polskich.
S ta n  u ro d z a jó w  w K ró le s tw ie .

W arszawski korespondent ^Dziennika Poznań­
skiego* p isze : Po tylu klęskach różnorodnej natury , 
wynikłych z trzyletniej t. zw. rewolucyi, grozi 
nam  jeszeze jedna , mianowicie zniszczenie z n a ­
cznej części żniwa tegorocznego z powodu kilko- 
tygodniowych, upartych deszczów. Klęska ta  nie 
ogranicza się do sam ego Królestwa Polskiego, ale 
sięga o wiele dalej, bo aż po brzegi N iem na, 
W ilii, Dźwiny, ogarniając, z w ielu w yjątkam i, 
całe  ziemie daw nej rzeczypospolitej, K to  w tych 
dniach miał sposobność przejechać się po znacznej 
części tych krajów  i przypatryw ać się im, nietyl- 
ko z okna w agonu kolejowego, ale zboczyć i g łę­
biej, ten był świadkiem  sm utnego obrazu  tysięcy 
kóp zboża, zżętego i ustaw ionego w snopki, o- 
raz  tyluż praw ie s te r t siana i koniczyny, m o ­
knących przeszło od tygodnia na deszczu, a z a ­
tem wyblakłych, poczerniałych, lub zm ierzw io­
nych. Im  dalej n a  północno wschód, a więc ku 
B iałorusi, gdzie w egetac ja  je s t  opóźniona, a  s a -  I 
tern żniwa albo się nie rozpoczęły wcale, albo 
rozpoczęły w niewielkiej tylko części, tem  klęska 
jest stosunkow o mniejsza. Ale pod W ilnem , w 
gubernii grodzieńskiej i w sam em  Królestwie 
rozm iary je j rosną z każdym dniem  i z każdą 
nową chm urą. Szkód nie można dotąd naw et w 
przybliżeniu określić, są jednak  ju ż  dotychczas 
bardzo  znaczne. Widoki zatem  nie wesołe. Jeśli 
gdzie, to  najm niej jeszcze rolnikom  naszym re­
wolucja we znaki się  dała, & przynajm niej nie 
tyle, ile przemysłowi. N ajgłów niejszą dla rolni 
etw a klęską jest podrożenie robotnika i trudność 
w dostaniu go, do czego się także i m asow a e- 
m igracya przyczynia. Zwłaszcza z powiatów po­
granicznych. Ale strejki rolne, na ogół b iorąc, 
nie udały się w  naszym  kraju. U praw a zatem , 
zasiew y i zbiory szły w  tych ciężkich latach 
mniejwięcej w edług prawidłowej norm y. Cóż, kie­
dy ta praca, jeśli kieska deszczow a potrw a jesz 
cze dłużej, pójdzie w znacznej części za m arne.

P o la c y  n a  S ią z k u .
S pec ja ln y  korespondent „B erliner T ag e - 

b lattu*  pisze ze S lązka : „Ciągle dochodzą żywe 
sk arg i na  co raz  naprzód  idące polonizow ania się 
niem ieckich okolic na  Ś lązku pruskim . G azety  
donoszą, że w północnej części S lązka, szcze­
gólnie w okręgach freisztadzkim  (Kożuchów), 
głogowskim i frausztadzkim  (w schow skim ), a  więc 
w czysto niem ieckich (!) daw niej okolicach, od 
pew nego czasu daje się zauw ażyć silny przy­
rost polskich posiadłości ziem skich. T en  ciągły 
postęp polskości, upraw iany system atycznie, po­
ciąga za sobą w rezultacie spostrzegalny  u p a ­
dek w yznania ew angelickiego, k tóre w ostatnich 
15 la tach  straciło  w sam ym  okręgu głogow skim  
2600 wyznawców. Jak  siln ie w tym okręgu p o ­
stępuje polskość, w skazuje A lt-S tu n z , gdzie prócz 
tam tejszych  dóbr rycerskich, dw adzieścia gospo • 
darstw  w łośc iań sk ich  przeszło w ręce polskie. 
N iegdyś czysto n iem ieckia m iejscow ość L achę 
(Śm ieszkowo), w okręgu w schow skim , dziś wobec 
obojętności niem ieckich w łościan na kwestyę 
narodow ościow ą, praw ie zupełnie spolszczała, a 
w sąsiedniej Schlaw e (Sław ne) polscy chłopi 
kupują  jedno  gospodarstw o po drugiem . P ółno­
cna część tego  okręgu  ta k  się spolonizow ała, że 
m im o, iż udzielają  w niej nauki religii w języku 
polskim, m ieszkańcy dla zasady  i so lidarności 
wzięli udział w s tra jk u  szkolnym . P rócz tego 
niem ieckość w m iejscow ościach : D eutsch Jese- 
ritz  (Jeziorki), W eine (W yjew o) i D rieb itz  
(D rzew ce), je s t w wysokim stopn iu  z a g ro ż o n ą ; 
połow ę gospodarstw  zdobyli ta m  Polacy.

W obec tak ich  stosunków  godnym  jest uw a­
gi apel, jak i w ystosow ał pan  v. Klitzing*), land- 
ra t  szprottaw skiogo okręgu, do m ieszkańców  
okręgu. Czytamy w n i m : „T akże  ze s tro n y
w łaścicieli w okręgu  szpro ttaw sk im  w idzim y 
dążność do sp rzedaw ania  ziem i P o lak o m ; polscy 
agenci i n iew innie w yglądający kupcy, z pew no­
śc ią  się znajdą, celem ubiegania  się o kupno. 
N ie jeden  gospodarz  będzie chciał pozbyć się 
m ien ia , ze w zględu na k ło p o ty  gospodarskie, 
a  w szczególności pod naciskiem  zupełnego b r a ­
ku robotn ika rolnego. A le każdy uczciw y n ie ­
miecki w łościanin , k tóry  w iernie służy swem u 
m onarsze i kocha ojczyznę, pow inien być p rz e ­
konanym , że obow iązkiem  honoru  je s t by ziem i 
oddziedziczonej po ojcach nigdy P o lakom  nie  
sp rzedał ; z chw ilą gdy o tem  zapom ni, s ta je  w 
rzędzie zd rajców  cesarza i ojczyzny". I la n d ra t 
w zyw a m ieszkańców  sw ego okręgu, by z aw iad a ­
m iali go telegraficznie czy telefonicznie w razie, 
jeśli Polacy lub ich agenci zachodzili do gmin, 
szukając  za kupnem  ziemi*.

„B erliner Tageblatt®  dodaje je szcze ; „Te 
słow a zasługu ję  n a  to , by W sze rok ich  w a r­
stw ach w iejskiej ludności, znalazły  skuteczny 
oddźwięk*.

Tyle „Beri. Tagebl.* i jej p rzestraszony  
specyalny korespondent, w ęszący tak  s traszne  
niebezpieczeństw o przez p ry zm a t w iecznej „Po- 
lenkoller*. A  dodać trzeb a , że te  w szystkie czy­
sto n iem ieckie : Deutsch Je se r itz , S ch law e itd.

*) P. t .  Klitzing jest jednym z najbardziej za­
ciętych bakatystów. (Przjp . red.)

Tak rozm aw iając, doszli aż do brzegu
Elby.

Nagle Rehn trącif łokcie.a sw ego przy­
jaciela.

— O, patrz, ona tu  jest. Stoi z tym , który 
przedtem  dyrygow ał popisam i. P rzeczuw ałem  
coś podobnego. Dlatego było ta k  spiesznie, 
tej lali.

Tondern widział, jak  w ysoki, jasny proku- 
rzysta H errm ann stał obok niej i mówił do niej 
z widoczną afektacyą. Gniew zd ją ł Tonderna. 
Ten prokurzysta wyglądał, jak: gdyby sam  sobie 
bardzo się podobał, gładził w ąsy  i kokietow ał 
sw oją tłustą rękę, na  której b ły szcza ł pierścień 
brylantow y.

Ale Tondernowi zdaw ało się , że to raczej 
siostra leci na  prokurzystę, a  n ie  blada dziew ­
czyna, chociaż tam ten dc niej sw o je  słow a zw ra­
c a ’. Gdy czynił te spostrzeżenia, b la d a  dziewczy­
na popatrzyła n a  niego, a  chociaż je j spojrzenie 
było krótsze od sekundy, T ondern  ( był przekona­
ny, że ono przeznaczone było d la  m ego.

— Ten duży blondyn jest b a ran em  —  rzekł 
Rehn i zaraz  dodał, szybko się decydując:

— Nie będziemy się na; niego og lądać. 
Pójdź, zaczniem y rozmowę z  dziewczętam i. — 
D obrze ?

W tej chwili pojaw ił się- p a n  KOhnemann.

— A, kochani p a n o w ie ! Jakże panow ie się 
baw ią? P raw da, że u  nas bardzo łaan ie . Ale to 
dopiero początek. Z a raz  przyjdzie bankiet. To 
będzie dopiero. A potem  ilu m in ac ja . I  z a tań ­
czymy sobie...

Obaj przyjaciele zapew nili go, ż e  doskonale 
się baw ią, a R ehn prosił, aby ich przedstaw ił 
prezesowi i wszystkim  starszym  w k lubie .

P an  K óhn em an n  odparł, że nie potrzeba 
brać rzeczy tak  ściśle, ale był gotów  obu panów 
wszystkim  przedstaw ić, Zaczął też od gospoda­
rza uroczystości, e s ta ra ł się być przytem  b a r­
dzo pow ażnym  i uroczystym .

—  K ochany panie H errm an n , pozwól pan, 
że przedstaw ię m a dwóch m iłych gości. Pan 
Donner i pan....

Popatrzał pytająco n a  R eh n a , aż ten  pod- 
szepnął m u sw oje nazwisko.

— I  pan Bebm e.
P rok u rzy sta  ukłonił się: bardzc n is k o : po­

tem przestępując z nogi n a  mogę i g ładząc wąsy, 
mówił, iż mu bardzo przy jem nie  obu panów  p o ­
znać. Potem  zapytyw ał się, j a k  podobały się im 
produkeye w jeżdzie i dodał z naiw ną chwalbą:

— P raw d a , że w szystko «zło doskonale ? Nie 
mogło być inaczej, gayż jeże li ja  coś w ręce 
wezmę, to trzym am  dobrze. Je s te m  z  tego znany. 
N iepraw daż, pan ie  K ó b n e m a o ji?

KOhneman poklepał go po ram ieniu i chciał 
coś powiedzieć na jego pochwałę, ale prokurzy­
s ta  zw rócił się znow u do sióstr, z których tym ­
czasem  jed n a  już tylko, brzydsza, na  miejscu p o ­
została , drugą bow iem  snu jąca się fala posunęła 
o kilka kroków  aalej tak, ża znalazła  się ona 
obok Tonderna.

T ondern podczas p rzedstaw ienia Kóhne 
m anna ukłonił się był także obu dziewczętom, 
uw ażając, że zarazem  został im  przedstaw io­
ny, a one na ukłon odpowiedziały skinieniem 
głowy.

T eraz  więc zaczął mówić do bladego dzie­
wczęcia, już  ja k  do znajom ej. Mówił o oboję­
tnych  rzeczach. Pytał ją , czy je s t tu po raz 
pierw szy, czy lubi jazdę bicyklem, czy przyje­
ch a ła  na  bicyklu czy koleją. Ona odpow iadała 
nie bardzo grzecznie, co Tondern? w praw iało w 
zakłopotanie. Tfek, je s t tu  po raz  p ierw szy ; tak, 
lubi jeździć b icyk lem ; tak , przyjechała na bicy­
klu. Przytem ciągle spoglądała za siostrą  i Ton- 
denowi zdaw ało się, że ona chce usunąć się z 
jego pobliża. Ale tłok był w tem  m iejscu zbyt 
wielki i nacisk  jego coraz bardziej odsuw ał 
Tonderna i b ladą dziewczynę od jej siostry.

(G. d. n.)
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Nie trzeba i nie należy żartować. Tak i zu­
pełnie „sprawiedliwie14 twierdzi p. Mieozysław Wili- 
chowBki, pomocnik kotlarski fabryki Lewińskiego, 
który „żartem44 został przez Jana Baczyńskiego „trą­
cony" na parkan. A że p. Wiliehowski nie lubi 
„szpasów44, najspokojniej wyciągnął z za cłnlewy 
nóż i delikatnie w łoż/ł go Buczyńskiemu w ramię. 
Znów naturalny rezultat. P. Buczyński poszedł do 
szpitala, p. Wiliohowski do „furdygami*. Oto bar­
dziej zajnaująoe żniwo jednostajnego dnia letniego. 
„A było to wczoraj44!

x  R fida m ie jsk a . Na wezorajszera posiedzeniu 
rady miejskiej poruszono sprawę przeniesienia do 
Lwowa zbiorów z muzeum polskiego w Rapperswylu; 
zdaniem p. Riedla należy dążyć, aby na ewent. wy­
padek oddania ich któremu z miast polskich, Lwów 
miał pierwszeństwo i dlatego należy uchwalić, aby 
prezydyum mogło się zająć tą sprawą z całą swobo­
dą. nioski w tyiu kierunku uchwalono wśród o- 
klasków, poczera na interpelację p. Jonasza w 
sprawie zakupnu zbiorów Jako wiozą, wicepr. dr. 
Rutowski zapewnił ponownie, źe powołani zostaną 
rzeczoznawcy zagraniczni. Pan Józef Hndec 
przypomnieł swój wniosek w sprawie zmiany ordy- 
nacyi wyborczej do rady miasta, p. Chołodecki ostro 
skrytykował gospodarkę magistracką, podnosząo, ii 
te same roboty niejednokrotnie bez żadnej potrzeby 
dwa razy gą wykonywane (np. układanie chodnika 
na ul. Lindego), oraz żalił się, że miasto nic nie 
robi celem usunięcia wściekłych kotów, które bez­
domne, grasują po ulicaeh. Dostawę rurociągów dla 
elektrowni nie odaano w myśl propozycyi p Tomic­
kiego firmie pruskiej, lecz firmom Zieleniewskiego 
w Krakowie i Kóhrenkesselfabrik w MSdlingu za 
kwotę 113.441 k. Sprawę założenia parku Jordana 
we Lwowie, jedyną z 49 będąoyoh na porządku 
dziennym, która przyszła pod obrady, referował p. 
Jaworski. Po długiej dyskusyi uohwalono w myśl 
wniosków referenta założenie parku Jordana na Że­
laznej wodzie i przeznaozouo na ten oel 16 morgów. 
Asfaltowanie ulic oddano firmom Kuźuickiego (ul. 
Serbską i ewentualnie Fredry), Łyszkiewicza (ul. 
Lindego) braci Mnnd (ul. Brzeskich) i E b tra  (ul. 
Fredry).

X  W odpow iedz?  HU n a p a ść . Otrzymujemy 
następujące pismo s> prośbą o zamieszczenie: Zbiory 
sztuki, nabyte przez miasto, nie dają spokoju przeróż­
nym jednostKom zawiedzionym w osobistych ambi- 
cyaoh, nadziejach i zapatrywaniach.

W powodzi przeważnie anonimowych oszczerstw, 
plotek, insynuacyi, podejrzeń i docinków — powa­
żnej, przedmiotowej krytyki ani śladu. Wymyślają 
jedni, niezadowoleni, źe nie zaproszono ich do komi­
sy! zakupiającej, aby osobą swą dodali jej blasku. 
Drudzy pragnęliby, aby wydana kwota spoczęła 
w kieszeni artystów i ich meeenasów za wyłącznie 
polskie dzieła sztuki, choćby tem dziełem miała być 
n* P* „panorama racławioka*. Wylewają żółć inni, 
że nie poznano się na nioh i mimo ich gorących 
pragnień i zabiegów, nie zrobiono ich kustoszami 
przyszłej galeryi hd.

Do ostatnich, którzy przynajmniej otwarcie 
i jasno określili swe żale do miasta, należy p. Ma- 
ryan Olszewski, prowizoryczny funboyonaryusz Mu­
zeum przemysłowego m, Jak  długo miał nadzieję zo­
stania prowizorycznym kustoszem nabytych zbiorów, 
wyrażał się o nioh z wszelkiem nznaniem i nie szczę­
dził im pochwał, lecz gdy, o zbrodnio, kustoszem 
tym został kto inny, zapłonął srogim gniewem obu­
rzenia i wśród akordów usłużnej reklamy puścił 
w świat broszurę p. t, „Quousque tandem44, jako 
„komentarz do dzisiejszej kultury artystycznej 
Lwowa44.

Wolno to zrobić każdemu, kogo jednak intere­
suje smutny, & tak zwykły u nas objaw, jakiemi 
drogami zwaloza się we Lwowie sprawy i ludzi dla 
równie marnych oelów, jak powodów —  ten bioszu- 
rę p. O. powinien przeozytaó bezwarunkowo.

Na polemikę z autorem, z jego „naukowemi44 
wywodami i insynuacyami — szkoda czasu. Każdy 
odrazu oceni wartość „krytyki*, zawiedzionego 
w swyoh planach młodzieńca, który niedawno opu­
ściwszy ławy szkolne — sam sobie wydaje patent 
na pierwszorzędnego znawcę i wyrooznię w sprawach 
sztuki i z całą naiwnością oświadcza, że „rozwój 
galeryi m. indtŁtyfikuje z swoją osobą". A że tej 
Identyczności nikt nie chce uznać, więc z tendenoyą 
gikedzenia, przestrzega wprost cynicznie ofiarodaw­
ców, żeby nie wużylt się oddawać miastu swych 
zbiorów gdyż, jeżeli on niemi nie będzie kierował, 
tylko o eony zarząd, byłoby to „dziwnem, smuttiem 
j bolesnem . — Trudni: zaiste posnnąć się talej 
w osobistej aniicozyi bezgranioznej. . .  zarozu- 
miełcsci!

O jakiejś przedmiotowej i poważnej ocenie ar- 
tye ycznej wartośoi nabytych zbiorów, o n&ukowem 
nd->woduieniu zarzutów — nie ma słowa w broszu 
6ze p- • Są natomiast ogóluikowe, paszkwilowe 
wymyślania i śmieszne insynuacye przeciw twórcom 
galeryh prztoiw p. Harasimowiczowi, który został 
prowizorycznym j ej kustoszem, a wreszcie przeciw sa­
memu za upnu, jako nieodpowiadającemu „progra­
mowi »n or„, Może ów „program" p. 0. uważać 
w gwem przekonanin za najdoskonalszy, dla miasta
I03 8ana^ wartość, jak jego św iatłe rady
i wjkaz w i, udzielone przy końcu broszury, gdzie 
zbudować pałaosztuki. Oto — „risum  teneatis44 —  
znpełme seryo radzi p., o , „winno miasto w Hołosko, 
Dublanac lub gdziekolwiek w pięknej okolicy dać, 
lub zakupić wielki g rua t i połi|Myó go z miastom
tramwajem. £m wśród parku angielsko-francusbiego 
powinno założyć kompleksy budynków dla sztuki. 
Obok mo aaby założyć zwierzyniec i tam dopiero 
•wśród drzew, traw, Baizawek, fontan, rzeźb i kolo­
rowych lamp, możnaby odczuwać i zrozumieć sztnkę. 
Pałac sztuki postawiony w mjeśoie byłby grobem 
sztoki .

Pomysł na lwowskie stosunki prawdziwie ge­
nialny, a że obeonie tramwajem najbliżej do K apar- 
kowa, więc według rady autora tam ten projekt 
chyba najłatwiej dałby się uskuteoznić. Sapienti sat.

Tyle dla wyjaśnienia sprawy, reagowanie zaś 
na oszczercze zarzuty w owej broszurze przeoiw mo­
jej osobie, uważałbym za poniżenie usobistaj godno- 
śoi, więo „guarda e passa44.

Dr. Aleksander Caolotcski.
X  Przysypanie z ie m ią . W czoraj po południu 

o 8 przy kopaniu fnadamentów pod dom przy ul. 
Królowej Jadwigi, zasypała spadająca ziemia robo­
tnika Franciszka LipBkiego. Odkopano go wprawdzie 
natychmiast, poniósł jednak poważne obrażenia, tak, 
źe musiano go przewieźć do szpitala. Przeciwko pro­
wadzącemu budowę wytoczono doohodzenie karne,

X  M a ry a i Antoni Nowakowie, dzieci, które wyda 
liły się z domu z obawy przed karą za wybicie szy­
by, zostały przytrzymane w ogrodzie Pojezuiekita i 
oddane rodzicom.

X  S am obó jstw o . W  domu przy nl. Zamar- 
stynowskiej 17 odebrał sobie dzisiaj w nocy życie 
przez powieszenie 77 -letni Ignacy Gross, były cieśla. 
Powodem samobójstwa nieuleozalna choroba.

K ron ika krajowa.
B alony  Z6 s to ro m  w  K rak o w ie . Wczoraj 

o 9 rano nkazały się nad Wawelem trzy bulony, z 
których jeden unosił się dość nisko, dwa zaś inne 
o wiele wyżej. Balon niższy wykonywał ruchy, w i­

docznie wywołane siłą motoru, gdyż były nadzwy­
czaj regularne. Balony te należą do oddziału aero- 
nautycznego wojskowego, kióry przybył z Wiednia, 
celem odbycia ćwiczeń i dokonania prób.

Za przykładem Francji i Niemiec i w Auslryi 
podejmowane bywają, wyjaśnia „Czas44, * balonami 
próby, których treść jedna* musi n&razie być utrzy­
mana w tajemuioy. Zagadnienie balonu do sterowa­
nia nie zostało jeszcze w zupełności rozwiązane, 
gdyż ani francuski „Patrie,* aui berliński balon 
majora Grossa nie odpowiada jeszcze w zupełności 
swojemu przeznaczeniu, mianowicie dlatego, że żaden 
z nich dłużej, aniżeli 3 godziny i kilkanaśoie minut 
w powietrzu unosić się nie może. Tłomaozy się to 
tern, że nie moiaa brać większa) ilości miteryału 
opałowego, aby nie obciążać staku. O zastosowaniu 
więc do praktycznych celów balonów do sterowania, 
takich, jakie są dzisiaj, nie może zawsze być mowy; 
chociaż przyznać należy, że sama zasada została 
rozwiązaną pomyślnie, potrzeba jeduaa długioh i 
mozolnych stuiyów, zanim balonom do sterowania 
dostanie się miejsce czy to podczas wojny, o.y to w 
czasie pokoju, jakie im myśl ludzka i fantazja, wy­
przedzająca zwykle daleko rzeczywistość, wyznaczyła. 
Fakt, że kwestya zasady została tak pomyślnie roz­
wiązaną, jest nadzwyczajnej doniosłośoi dla żeglugi 
powietrznej. Rozwiązanie zostało przyspieszone tem, 
że materyał, z jakiego sporządza się teraz motory, 
jest nadzwyczaj lekki, gdyż jest to aluminium (glin), 
który pod ciśnieniem kilku tysięcy atmosfer nabiera 
twardości stali, nie tracąc nic ze swojej lekkości 
(ciężar atomowy wynosi 27,1). Współozynnlk zaś 
rozszerzalności między 0 # a 100° jest U*0000806 na 
1°C, co jest nadzwyczaj wainem, bo o zbyt wielką 
rozszerzalność rozbijały się wszelkie usiłowania ae- 
ronaulów. System, jaki zastosowano obecnie do ste* 
rowunia balonami, jest u wszystkich prawie jedna­
kowy, a polega na zastosowaniu śruby okrętowej 
do żeglugi powietrznej. 0 samem zaś kierowania 
można jedynie dzisiaj mówić przy Bpokojnem powie­
trzu lub przy miernym wietrze.

R usk ie  w iece  p rz e d w y b o rc z e . Na wiecu 
w Turce, zwołanym przez zwolenników dr. Sawoza- 
ka, jako kandydata na posła sejmowego z paw. tur- 
czańskiego, wyborcy nie przyjęli tej kandydatury, a 
oświadczyli się jak donoBi „Haliczanin", jednogłośnie 
za kandydaturą starorusina, dr. J . Hanczakowskiego. 
W Sokołówcc, pod Ożydowem ma się odbyć 4 bm. 
wiec staroruski w sprawie wyborow sejmowyoh; bę­
dzie pizemawiał między innymi pos. Hlibowieoki. W 
Kropiwnikn ad KałuBz odbędzie się 11 bm. wiec staro 
ruski pod golem niebem; zaproszono nań dr. W. 
Dudykiewioza.

P o se ł K u ry le w ic z  w y s tą p ił  z k lu b u  r u ­
sk iego . Do „Haliezanina" piszą z Sanoka, iż odbył 
się tam 29 z. m zjazd mężów zaufania party! sta- 
roruskiej, na Którym uohwalono jednogłośnie wezwać 
radcę Kurylewicza, by wystąpił z klubu „ruteńskie- 
gou Poseł K., po wyjaśnieniu sytuacyi politycznej, 
oświadczył, że zastosuje się dc woli swyoh wybor­
ców, a w sprawie dalszej akeyi wejdzie w porozu­
mienie z pp. Markowem i Hlibowickim.

N ow ego g im n a z ju m  ru sk ie g o  domagają 
się ukrainoftle stryjscy. Mianowioie 86 Rusinów ze 
Stryja i okolicznych miejsoiwości wniosło do rady 
szkolnej kraj. petyoyę z żądaniem, by założono w 
Stryju gimnazyum „ukraińskie*, a zanim ono będzie 
wybudowane, by rada szkolna jeszcze w tym roku 
utworzyła przy stryjskiem gimnazyum polskiem pa 
ralelki z wykładowym językiim ruskim.

Pw seł C eg liń sk I zdawał w Bolestraszyoach 
ad Przemyśl sprawę ze swyoh 4-tygodniowyeh czyn­
ności w parlamencie wiedeńskim. W edług „Diła*4, 
wyborców było 4.000, a p. Gegliński przemawiał aż 
przez 2 godziny. O jakioh to właściwie „czynno­
ściach" swoich i klubu ruskiego mógł p. poseł mó­
wić, tego korespondent nie podał. Z długiej strony 
wiadomo, że posłowie ruscy w parlamencie nie 
zdziałali nic pozytywnego. Mimo to aranżerowie 
wiecu zainscenizowali p. dyrektorowi gimnazyum 
przemyskiego boiubastyozny „wjazd tryumfalny44. 
Drogi były przyozdobione ruskiemi chorągwiami; do 
Bolestraszyc wjeżdżał p. C eliń sk i wśród gromkich 
wystrzałów moździerzowych, przez okazałą bramę try ­
umfalną. Wystrzały powtórzyły się podozas uchwa­
lania rezolucyj, w których posłowi i klubowi ruskie­
mu wyrażouo wotum zaufania, a pp. Markowowi i 
Hiebowiokiernu pogardę. Zebrani domagali się „cił- 
knn riwnoho44 prawa głosowania do sejmu i zapo­
wi e d z i e l i  w drugiej rezolucji „najostrzejszą borbę i 
uiycje uajdalej idących sposobów w razie, gdyby 
większość sejmowa nie uchwaliła 4-przymiotnikowego 
prawa głosowania do sejrnn galicyjskiego. Gdy „try­
li rfa to r44 opuszczał pastwisko, na którem wieoowano, 
z e b r a n i  śpiewali „Ne pora

' d t t i k a  p » w s ż e « l i t i a ,
§ F a k t  n ie b y w a ły . Redaktora gazety „Swo- 

bjaoaj.i myśl" w Moskwie, Ebera, uwięziono, ponie­
waż nie wniósł kary pieniężnej, nałożonej nań przez 
geuerał-gubernatora. P. Eberowi pozwolono jednak 
redagować gazetę w więzieniu, otrzymuje więc co­
dziennie wszystkie potrzebne mateiyały, t. j .  gazety 
i rękopisy.

O F I A R Y
Dla biednej staruszki, kaleki, złożon): p. J .

R. ze Lwowa 2 kor.
Dla biednej nauczycielki: p, Helena Tarnowska 

z Rymanowa 4 k.

i c i  arlFtirao-lilMcłł
* A lek san d e r B a n d ro w sk i, znakomity artysta 

operowy i niezrównany odtwórca postaoi'wagnerow­
skich, został zaangażowany do Warszawy, gdzie śpie­
wać będzie prz z cały sezon tj od połowy paździer­
nika do końca maja. P. Bandrowski śpiewać będzie 
Samsona, Tannhaisera, Lohengrina, Zygmunta w 
„Walkiryi14, dalej będzie kreował w Warszawie Zyg­
fryda i Domana w „Starej baśni14, które to postacie 
p. Bandrowski odtwarzał zeszłego sezonu u nas z 
podziwicnia godnym artyzmem. Pozyskania tego ge­
nialnego artysty przez scenę warszawską oznacza dla 
sceny lwowskiej cios ogromny, niespodziewany i tem 
boleśuiejszj, iż straty takiej ani w przybliżeniu nie 
uda Bię zastąpić! A  wiem z wiarygodnego źródła, że 
Bandrowski chciał śpiewać w naszem mieście i na­
dal, bo kocha to m asto i wie, że naodwrót szozerze 
jest kochanym, a jako artysta nienal ubóstwiaiym. 
Wiemy to wszysoy.

Z historyą występów Bandrowskiego na Boe- 
nie lwowskiej złączony jest pierwszy zarodek kultu 
wagnerowskieg i na scenie polskiej, a tem samem 
dążność podniesienia kultury muzycznej opory pol­
skiej do poziomu artystycznego w rozkwioie muzyki 
wszecheuropejskiej. Staraniem p. Bandrowskiego u- 
słyszeliśmy przed dziesięciu laty po raz pierwszy po 
polska „Lohengrina44, „Tannhaisera", „Rienziego", 
później „ W alkiryę", a zeszłego roku „Zygfryda44; 
wszystko, o ile to zależało o i p, Bandrowskiego, 
znakomioia odtworzone. Teatralogia „Pierśoienia Ni- 
belunga* miała być w przyszłym sezonie uzupełnio­
ną wystawieniem „Złota Renu" i Zmierzchu bo­
gów*. Ale teraz?

Wielce zasłużył się p. Bandrowski doskonałym 
przekładem tekBtu do wagnerowskich dramatów mu- 
zyoznych na język polski, ułatwiająo i zachęoająo

w ten sposób sceny polskie do poznania i korzystania 
z nięwyczerpująeej się krynicy wiedzy muzyczno- 
dramatycznej.

Czem Bandrowski w ostatnich latach był dla 
naszej sceny, wspominałem nieraz na tem miejscu. 
Zresztą każdy to wie, że w minionym sezonie genial­
ny ten artysta operowy trzymał na swyoh barkach 
oały sezon operowy i najbardziej przyczynił się do 
jego uśw etnienia. Dlatego też wszyscy umią go ce­
nić i wszyscy bolejemy nad niepowetowaną stratą.

Ord.

1ZJ ' W ^ k - j E B S S A W 7
— Jak z Łodzi donoszą, strajk geueralny mi­

mo szalonej agitacji socyaiistów, nie udał się. Już 
tylko w niewielu fabrykach strajkują. Tramwaje kur­
sują pod osłoną wojska. W różnych miejscach wczo­
raj strzelano, zarówno ze etrouy wojska, jak ze stro­
ny robotników. Dwóch robotników zabitych, kilku 
rannych,

— Redaktor „Lublanina44, Kazimierz Janków 
ski, skazany na 500 rubli lub 2 tygodaie więzienia 
przed kilku dniami za artykuł p. t. „Obudź się i 
posłuchaj rosyjski narodzie, co myślą i mówią o to­
bie Polacy* i za wydrukowanie korespondenoyi z 
Kazmonia nad Wisłą, wybrał karę więzienia i roz- 
poozął ją  wczoraj.

— Z początkiem nowego roku szkolnego po- 
WBtać ma w Żyrardowie pod Warszawą sęminaryum 
dia nauozyoieli ludowych; zakłada je pedagog, Ksa­
wery Dąbrowski. Przy sęminaryum ma być urządzo­
ny internat i szkoła wzorowa.

— W Warszawie aresztowano 12 członków 
Związku kolejowego; skonfiskowano rozległą korespon­
dencję. (Jjęto 9 anarchistów komunistów, podejrzą 
nych o różne rabunki.
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B ar. Gustaw  Lerchenfe został m ianow any 

konsulem  niem ieckim  na gubernię : wileńską, g ro ­
dzieńską, kow ieńską, m ińską i suw alską. Konsul 
będzie urzędował w Kownie.

— W czoraj po południu opuścił więzienie 
w Poznaniu odpowiedzialny redaktor „Postępu* 
Julian Trocka, po odsiedzeniu 5 miesięcy za  arty­
kuł w spraw ie szkolnej. Na pow itanie redak to ra  
„Lecha44, p. S tan isław a Szymańskiego, który po 
odbyciu 6 miesięcznej kary  opuszczał więzienie, 
zebrały się tłum y publiczności; polioya tłum  roz­
prószyła.

Z ca łe g o  św ia ta .
B u d ap esz t. W  miejsoowości Bere-Galmas od­

czuto woaoiaj trzęsienie ziemi. Kilka domów się za­
rysowało.

K a rło w ice  Zwłoki Braukovicsa złeżeno na 
katafalku w pałacu i wystawiono na widok publicz­
ny. Nadeszły liczne koaiolenoye, między innemi od 
aroyks. Rajnera, LudwiKa Salvatora, Franciszka Sal­
watora, Apponyego, od metropolitów: serbskiego,
czarnogórskiego, czerniowieckiego.

Londyn. Rząd japoński prowadzi z Brazylją 
rokowania oo do wprowadzenia japońskioh robotni­
ków rolnych do Brazyli. Corocznie przybyć ma do 
Brazyli około 5.000 emigrantów.

Lubiana. Tyfus szerzy się w sposób zastra­
szający nietylko w Lublanie, ieoz także w St. P e­
ter i Cirkwenicy. Szpital w Adelsbergu przepełniony. 
Przeważna liezba chorych znajduje się w domach 
pryw atnjch.

Nowy Jork. Zbrodnicze napady na kobiety 
i dzieci szerzą się iu w zastraszający sposób W 
ostatnim czasie znaleziono wiele dziewcząt uduszo­
nych i zniekształconych. Szef polioyi oświadozył, że 
policja ma za mało sił do dyspozycji, aby wykryć 
zbrodniarzy. Policja wezwała rodziców, aby dzieci 
nie puszczały samych na ulioe. Wśród ludności pa­
nuje wielkie wzburzenie,

S p ez ia . Wczoraj wieczorem przyszło tu do 
demonstraoyj antykatolickich. Około 1000 manifestan­
tów usiłowało szturmować do kościoła Saleyjauów i 
obrzuciło żołnierzy kamieniami, usiłując ich rozbroić. 
Żołnierze dali ognia. 1 z demonstrantów zabity, dwaj 
ranni, 4 żołnierzy raniono.

Ostatnie wiadomości.
.D eutsch  N. taorr." donosi: W7 wielu dzien­

n ikach  pojaw iła się pogłoska o r e k o n s t r u k -  
c y i  g a b i n e t u  br. B e c k a .  W samej rzeczy 
kwestya ta  m a się t a k : Po w yborach do rady 
państw a wydawało się, że wielkie stronnictw a, 
co jest rzeczą naturalną, zażądają, aby ich r e ­
prezentanci weszli w sk ład  gabinetu. Tymczasem 
stało się inaczej. Między br. Beckiem a przywód­
cam i stronnictw  przyszła do skutku um ow a, aby 
na  razie  wszystko pozostało po dawnemu. Na 
podstaw ie tego „na razie", gabinet się me zm ie­
nił i rozpoczęły się ferye, podczas których o re- 
konstrucyi gabinetu mowy me ma. Wszyscy p o ­
litycy używ ają letnich wywczasów, a tak ie  br. 
Beck na autom obilu objeżdża Włochy. Być m o­
że, ie  w racając odwiedzi w Tyrolu dr. Luegera, 
może także złoży wizytę dr. D erschacie, albo je ­
szcze innem u politykowi, ale na  razie uie ma 
mowy o rekonstrucyt gabinetu. Spraw a ta  może 
wejść na porządek dzienny dopiero w jesieni.

Z rozm aitych stron  Czech donoszą, że so- 
cyaliści czescy, jakkolw iek zwołują zgrom adzenie 
d ła uchw alenia powszechnego praw a głosow ania 
do sejm u, jednak  gotow i są z a d o w o l i ć  s i ę  
w p r o w a d z e n i e m  w c z e s k i m  s e j m i e  p o ­
w s z e c h n e j  k u r y  i, podobnie jak  to miało 
miejsce na M oraw ach.

Z B elgradu  donoszą, że m i ę d z y  T u r -  
c y ą  a  S e r b i ą  za pośrednictw em  tureckiego 
specyalnego em isaryusza M unira baszy, zaw arta  
została k o n w e n e y a ,  k tó ra  oba państw a bardzo 
zadow oliła, a opiera się na następujących trzech 
punktach: 1. T urcya obowiązuje się w razie 
wojny Serbii z Bułgaryą, dać Serbii pomoc przez 
wypowiedzenie Bułgaryi wojny. 2. W razie w oj­
ny Turcyi z B ułgaryą Serbia zachow a ścisłą ne 
utralność. 8 . Turcya obow iązuje się bronić ek o ­
nomicznych i narodowych interesów  serbskich 
w trzech m acedońskich w ilajetach.

F rancya internow ała k r ó l a  A n a m u  w je ­
go pałacu i ustanow iła radę  regencyjnę.

T eleg ram y i telefon em aty
z dnia 2 sierpnia 1907 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w W iedniu na dzi eń 3 sierpnia :

W Galicji wschodniej i zachodniej: Miejscami 
pochmurno, mierne wiatry, mierne ciepło, skłonność 
do burzy.

Zjazd Edwarda VII. i Fr. Józefa I.
W ied eń . Dzisiejsze dzienniki przyw iązują 

wielką wagę polityczną do wizyty kró la  Edw arda 
angielskiego u cesarza austryackibgo. Ja k  już  to 
wczoraj donosiliśmy, wizytę ow ą naznaczono na 
16 w rześnia, a królow i angielskiemu tow arzyszyć 
będzie podsekretarz stanu  do sp raw  zagranicz­
nych, zaś u boku cesarza austryackiego będzie 
się znajdow ał m inister spraw  zagranicznych, br. 
A ehrenthal. Ta obecność kierowników polityki 
zagranicznej obu państw  jest zew nętrzną oznaką, 
że podczas spotkania poruszone będą spraw y po­
lityczne. Dziennik, wiedeńskie w yrażają przeko­
nanie, że podczas rozmowy obu m onarchów  p o ­
ruszona będzie przedews*ydtkiem kwestya poro­
zum ienia A ustro - W ęgier z A nglią na Bał- 
kanie.

Zjazd cara z Wilhelmem II.
K ro n sz ta d . Jach t „ Alekdandra*, z carem  i 

z carow ą na  pokładzie, zaw inął tu  w czoraj o 
godz. 10 rano. O godz. 11 c a r przesiadł się na 
jach t „Standard*. Ja c h t „A leksandra* przesłał 
sygnałami życzenia szczęśliwej podróży i pow ró­
cił wraz z carow ą do Peterhofu . „S tan d ard 44 
wywiesił flagę carską. Tow arzyszą mu krążow ­
niki : „G enerał K ondrateńko44, „ Pograniczny*, 
„Sybirski Strzelec", „Ochotnik44 i „Bojowiec*. 
A dm irał Jessen znajduje się na pokładzie „Sy- 
birskiego Strzelca*.

P e te rs b u rg . W tow arzystw ie c a ra  M ikołaja 
wyjechał na spotkanie z cesarzem  W ilhelm em  
m inister dworu i szef kancelaryi tego m inister­
stw a, nadto  cały szereg wyższych oficerów m a­
rynark i i arm ii, a nakoniec m ąż zaufania cara, 
hr. Orłów. Zw raca uw agę także, iż w orszaku 
carskim  znajduje się także niemiecki attachó m a­
rynark i, Hintze. Gar pow róci do Rosyi dopiero 
za tydzień.

B e r l la .  Ze Swinemiinde donoszą, że dziś 
rano  przybyła tam  flota niem iecka.

B e r l in . Cesarz W ilhelm  odbył dziś na po­
kładzie „H ohenzollerna14 dłuższą konferencyę 
z ks. Biłlowe u . Zjazd ca ra  odbędzie się albo na 
pełnem m orzu, albo, jeśli będzie niepogoda, ja ch t 
czra  będaie przyciągnięty do sta tku  „Hohenzol­
le rn a11 w porcie.

Zjazd króla Edwarda z Wilhelmem.
K erłin . P rzygotow ania na przyjęcie króla 

Edw arda czynią się już w W ilhelm shóhe, gdzie 
jego spotkanie się z ces. W ilhelm em  nastąpi. Na 
dworcu odbędzie się przyjęcie w ojskow e wbrew 
cerem oniałow i przy poprzedniej wizycie. Lały 
garnizon, zarekw irow any z Kasselu, tworzyć bę­
dzie szpaler z dw orca do zam ku. W  orszaku 
króla Edw arda i cesar za  W ilhelm a będą się zna j­
dowały także osoby ze św iata  dyplom atycznego, 
co zjazdowi nadaje charak ter o wiele bardziej 
polityczny, niż sądzono  z początku.

Maroko.
P a ry ż . T. D. Bawiący obecnie w M aroku 

reprezentant firmy Schneidra (w Greuzot) w C a- 
sa Blanca, gdzie przeprow adza roboty około ob­
w arow ania  portu, nadesłał do zarządu następu­
jący  te legram : P o r t  zrabow ano, lokomotywę
zniszczono, m aszynista zabity. Donoszą mi o 
czterech innych m ordom w ach . Sam  z rodziną 
schroniłem  się do Banku Państw a.

Druga depesza tego sam ego reprezentanta 
opiew a: Zam ordow ano ogółem 8 osób. Nazwisk 
ich nie znsm .

P a ry ż . (Ag Havasa.) Donoszą z Tangera, 
że w Gasa Blanca zam ordow ano 5 Francuzów , 
2 Włochów i 1 H iszpana, a zwłoki ich wrzucono 
do m orza. i

K rążow nik „Gallilśa" udaje się do Gasa 
Blanca, ażeby zabrać na swój pokład wszystkich 
obcych, którzy sobie tego życzyć będą. Także 
krążow nik „Forbain44, który znajduje się kolo 
Wysp Azorskich, nda się tam , a jak  donoszą z 
Tulonu, 2 inne krążowniki otrzym ały rozkaz u- 
dania się na * wody marokańskie. K om endant 
krążow nika „Galliióa* po przybyciu uda  się 
wraz z konsulem francuskim  do gubernato ra  Ca- 
sa Blanca i zapowie mu, że odpow iada życiem 
za bezpieczeństwo publiczne. Francuski zastępca 
otrzym ał z powodu zajść kondolencye reprezen­
tantów  w szjstk ich  m ocarstw .

T a n g e r . (Ag. Haw.). Parow iec „G-ibelmata44, 
który przybył onegdaj a C asablanca, przywiózł 
na swym pokładzie 40 żydów, którzy zbiegli z 
m iasta pom im o, że basza kazał zam knąć w szystkie 
bram y. Położenie w C asablanca jest poważne, 
pomimo, że nowe m orderstw a się nie zdarzyły.

T a n g e r . Donoszą, że ta*że w m iejscow ości 
R abo t zbuntow ali się k rajow cy , protestu jąc p rze­
ciw europejskiej kontrol' cłow ej.

T an g e r. W edle wiadom ości z C asab lanca , 
Kabylowie zam ordow ali onegdaj w okolicy tego 
m iasta 9 Europejczyków . Parow iec przybyły z 
C asablanca przyw iózł 600 zbiegów stam tąd.

P a ry ż . Dzienniki, om aw iając m orderstw a w 
Casablanca, dom agają się energicznych kroków 
przeciw M arokańczykom, „F igaro" tw ierdzi, że 
w przeciągu 48 godzin pow inno się zb o m b ard o ­
w ać C asablanca.

L o n d y n . Z C asablanca donoszą, że p o d ­
czas m o r d o w a n i a  Europejczyków, działy 
się sceny okropne. Tłum M arokańczyków n a j­
pierw ukam ienow ał Europejczyków, a  następnie, 
na pół tylko żywych, rozszarpał w kaw ałki. Eu 
ropejczycy, przypatrujący się tym  m ordom , byli 
bezsilni. K obiety m arokańskie siedziały na d a ­
chach i zachęcały M arokańczyków  do m ordów .

T a n g e r . W ojska sułtańskie otrzym ały ro z­
kaz w strzym ania operacyj przeciw Rajzulem u. 
Dowódca w ojska sułlańskiego przysłał do Tetuan 
kilka odciętych głów. Bank państw ow y wypłacił 
m inistrowi wojny zaliczaę w kw ocie 50.000 du- 
ros na  wysyłkę wojsk do C asablanca.

R zy m . R ząd włoski postanow ił wysłać okręt 
wejenny do C asablanca.

P a ry ż . „Echo de Paris* donosi, że liczba 
zabiych w Casanlanca jest większą, aniżeli urzę- 
downie podają. Zamordowano mianowicie 7 
Francuzów, 3 Hiszpanów, 2 Włochów i jeszcze 
jednego robotnika, którego narodowości nie stwier­
dzono, razem  18 osób. W szyscy ci robotnicy 
byli w służbie francuskiej firmy Schneidra, wy­
konującej budowle portowe w Casablanca.

Z Francyi.
P a ry ż . P rokurato r państw a uczyni dziś 

izbie radnej wniosek tymczasowego w ypuszcze­
nia Ferroula  i współobwmionych na w olną 
stopę.
Flota aroerytóifekL na Oceanie Spokojnym.

O y sterb ay . Sekretarz prezydenta Roosevel- 
ta  ogłasza, że departam ent m arynarki czyni już 
przygotow ania do w ysłania floty atlantyckiej na  
Ocean spokojny.

W a a ijH g to n . D epartam ent państwowy nie 
otrzym ał wcale protestu Japonii przeciw w y d a ­
niu floty atlantyckiej, ani też takiego protestu 
nie spodziewa się.

Korea,
S e u l. Po rozwiązaniu arm ii koreańskiej ze­

brało się kilku Koreańczyków  w pobliżu Wiel­
kiego Dzwonu. Dostęp do koszar zamknęła pie­
chota japońska z karabinam i maszynowymi. 
W czoraj rozbrojono w Seulu, 2.000 żołnierzy. 
K oreańczycy o trzym ają  całoroczny żołd.

W asz y n g to n . D epartam ent państw a otrzy­
m ał od generalnego konsula Stanów  Zjednoczo­
nych w  Seulu doniesienie, iż w czoraj zginęło 
tam  i zostało ranionych 40 K oreańczyków . Do 
starcia  przyszło przy rozbrajaniu  w ojska ko­
reańskiego. Japończycy m ieli nie ponieść żadnych 
s tra t.

S eu l. W czorajszą w alkę w  Seul spowodo­
w ał opór jednego batalionu koreańskiego przeciw 
rozbrojeniu. Podozas waiki strzelano z karab i­
nów i arm at. K ilka pocisków w padło do konsu­
latu am erykańskiego, nie wyrządziło jednak 
szkody.

P C ią g n ie n ie  losów  tu re e U e h , Prsy wosoraj-
■sem ciągnieniu losów tnreakieh główna wygra aa
60.000 fr. padła na los nr. 34.378, arugs wygrana
60.000 franków na l«s nr. 803.737.

Z rynków tow&rowycn.
B a n i t  ro ln ic * y  w e  L w o w ie

Lwów dnia 2 sierpnie,
Dziu notujemy za 60 kilogramów loco Lwów.

Waluta koronowa-
Fszenica gotowa od 10 00 do 10-25, pe renioa na ter- 

nina OOO do 0’00. Żyto gotowe 8’50 do 900, żyto na 
tu.mina 000 do 0-00. Owies ooroczny gotowy 9-50 do 
10'0. Jęczmień paBtewny 0'00 do OOO. Jęczmień brow. 0-00 
do OOO. Rzepak 15-75 do 1600. Lnianka OOO do OO). 
Groch pastewny l l ‘50 do 1200 groch do gotowaniu 
00‘00 do 00.00 Wyka OOO do 000. Bobik OOO do OOO 
Hreczka 00.00 dc 00*00. Kukurudza nowa ca 56 kilo 
00*0 do 0’OC, kukurudza stara OOO do 0*00. Chmiel no­
wy ca 56 kilo 00*00 do 0000, chmiel stary  00*00 do 
00*00. Koniczyna czerwona —•— dc —*—, Koniczyna 
biała —*— do —*—, koniczyna szwedzka —*— do 
—*—. Tymotka —*— do —*—.

Spirytus paritas Tarnopol z_i 100 litr. nowy od 
50*50 do 51*00. 8pirytus paritas Tarnopol n r  terminy 
—*— do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 
gentowany 30*50 do 31*00.

Ceny Bpirytnsu nominalne.
B u d a p e e a t  dnia 2 sierpnia. Kurs w koro­

nach i po 60 klg. Notowano pszenicę na październik 
11*69—11*70 na kwiecień 11*88—11*89 żyto na paździer­
nik 8*970—8 99 owies na październik 8*22—8*82 kuku­
rudza na sierpień 8*52 — 6*53 na wrzesień 6*62—6*64 
na maj 6 52—6*53 rzepak sierpień 17*85—17*95.

Oferty: mierne.
Chęć kupna: mała.
Usposobienie: silne.
Pogoda: pochmurno.

Z ta rg ó w  h a n d lo w y c h .
W le u e n . 2 sierpnia. S p i r y t u s .  Za towar 

skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
HI. płacono kor, 57*20 do 68*00.

Tendencya: niezmieniona.

I  rynków pieniężnych.
W ied eA  dnia 2 sierpnia. (Telegram „Gazety 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 3 minut 00 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto­
wego 649*50, węgierskiego zakładu kredytowego 749*50 
Anglobanku 805 75, Unionbanku 589*50, Banku dia 
krajów koronnych 432*—, Bankrereiuu 534 50, Boden- 
oreaitu 1015*00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
00*00, kolei państwowyoh 655 75, kolei południowej 
154*50, tramwaju A. — , B. —.—, kolei Blbethal 
*28-00 kolei półnoo 522 j—5240, kolei czeruiowieokiej 
530 0)/, alpiny 592*25, Rima Mu, znyr 539*50, praskiego
towarz. żelaznego 2596----------- , fabryki broni 493 OO,
tureckie tytoniowe 418*50 galicyjskiego karpackiego
Towarzystwa naft. 528----- , oblig. węg. indemniz.
91*90, renta majowa 96-75, austryacke renta koronowa 
96*75, węgierska renta koronowa 92 30, 58-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95*40, 4-pro- 
oentowe listy banku hipotecznego 95*00, 4 i pół pro­
centowe listy banku hipoteczn 99 75, 5-prooentows 
listy banku hipoteoznego 111*00, 4-procentowe Banko 
kraj. 95*50, 4 i pół proc. Banku kraj. 99*60, 5-prooent. 
komunalne obligacye Banku kraj. 00 00, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 96 80, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 189's 94*50, *-procentowa po­
życzka m iasta Lwowa 93 60, losy tureckie 182 25 mar 
k. 117 *56, ruble 253 25, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 88 10.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redaksya nie odpowiada.)

Jako korzystną lokacyę kapitału
polecamy

4°/0 Listy zast. Towarz. kredyt, ziemsk. 
4Va i 4 °/0 Listy zast. Banka krajowego 
4*/a i 4% Listy zast, Banku hipoteoznego; 

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej
Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenia z p row incji bez doliczenia pro*

wizyi.

D r .  O r e l l ń s k i
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od 2—4 pop., Lw ów , ul. A k a d e m le h a  Ht

O kulista
Dr. L e o n  G r u d e r

p r z e p r o w a d z i ł  » k ę  
nu ml. S o k o l  & 1. 3*

Bilety wizytowe,
jednokolorow e i barw ne , k a rty  adresow e, na* 
główki na listy  i koperty , dyplom y, o b razy , ma* 

py, nu ty , o g ło szen ia  i t. p, 
w y k o n u je .

Zakfaii artystycznb-litograficznv i drukarnia
PILLERR, NEUMANNA i Spółki,

Lwów, Łyczaków 3.
Przyjechali do  Lwowa d. S sierpnia 1907.

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Ks. 
De las Torres z Tarnopola, L. br. Brdckman i  Mo- 
nasterzeo, J . Kostecka % Zakopanego, K . Wysocki z 
Ostobuża, S. Taussyński z Bako wio, W . Borkowska 
'u Komarua, J. Dub z Wiednia, Sogan Łuzszyn i  
Petersburga, P. Faatz z Demnii, prof. Cehak ze 
Stanisławowa, M. Komarnioki z Jarosławie, F . K ir , 
chert z Tarnowa, E. Schutt z Buozaoza, J. S try- 
oharzewski z Rosyi, R. Murany: z Krakowa, P . Ce- 
hak ze Stanisławowa, J . Schwarz z Wiednia, P . 
Gołaszowska z Toustonaby, pułk. Zaremba s 
Żółkwi.
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I M  życia toiarzystiego.
P e w le M  E D Y T T  W H JLRTON.

(Z anielskiego).

C iąg  d*Ig*y.)

T eraz  sta ła  się ogniskiem  m ałego blasku 
własnego — zaśw iecił jej łagodny, leoz istotny 
prom ień, idący od w zm agającej się przychyl­
ności W aw rzyńca Seldena dla niej sam ej, i od­
krycia, i e  sym patyę sw oją rozciągał i na Lily 
B a r t

Te dwa czynniki w ydadzą się niewątpliwie 
niezgodnem i znaw cy psychologii kobiecej, ale na­
leży pam iętać, i e  Gerty była zawsze pod wzglę­
dem uczuciowym pasożytem , żyjącym z okru- 
ehów, spadających  z cudzych stołów i zadaw a­
lała  się patrzeniem  przez okno na bankiet, wy­
daw any dla przyjaciółki. Teraz, gdy mogła rad o ­
w ać się n u u ą  ucztą własną, uw ala łaby  za k a ry ­
godne sam olubstw o, gdyby n ie  postaw iła talerza 
dla przyjaciółki; a nie było nikogo, z kim dzieli­
łaby chętniej sw oją radość, n il  z m iss B art.

Co zaś do natu ry  potęgującej się przychyl­
ności Seldena, Gerty nie Dyłaby śm iała  jej określić, 
podobnie jak  nie próbow ałaby poznać barw  m o­
tyla, strzepując pył z jego  skrzydełek. Schw ytać

68 go, znaczyłoby tyle, co zetrzeć  te  barw y, patrzeć 
jak  sztyw nieje i m arnieje w ręku  — lepiej w i­
dzieć ja k  cudne skrzydełka d rga ją  zdała tak, że 
go dosięgnąć nie można, pow strzym yw ać oddech 
i baczyć gdzie usiądzie.

Obejście Seldena u B ry ’6w zbliżyło szm er 
skrzydełek tak  bardzo, że zdaw ało się, iż  trze ­
pocą we w łasnem  sercu Gerty F a rish . Nie wi- 
dziaia go nigdy takiego wesołego, rozm ow nego, 
słuchającego z tak ą  uw agą co ona m ówi. Było 
w jego postępow aniu coś dobrotliwego, a ona 
przyjm ow ała to z wdzięcznością, ja k  najżyw sze 
uczucie, jakie jej obecność mogła wzbudzić, ale 
niemniej odczuła w nim zm ianę, w ykazującą, że 
ra z  prznajm niej ona może zarów no spraw ić ko­
m uś przyjem ność, jak  ją  o trzy m y w ać .

A taką m iłą była jej myśl, że ten wyższy 
stopień  sym patyi zdobyła przez wspólne za in tere­
sow anie dla Lily B a r t!  Przyw iązanie Gerty do 
przyjaciółki — uczucie, k tóre  nauczyło się zad a­
w alać najskrom niejszą s traw ą  — zm ieniło się w 
uwielbienie od czasu, gdy niespokojna ciekaw ość 
Lily w ciągnęła ją  w zak ras  pracy m iss F arish . 
U podobanie L ily  do dobroczynności obudziło w 
niej cnw ilow ą zachciankę czynu w tym  kierunku. 
Podczas zw iedzania przytułku dziewcząt, zetknęła 
się pierw szy raz  z dram atycznym i kontrastam i 
życia.

Z filozoficznym spokojem przyjm ow ała zaw ­
sze fakt, że takie egzystencje, jak  jej w iasna, 
wznosiły się na  innycn, sm utnych i nędznych. 
Sm utna strefa ubóstw a rozpościera się dookoła i 
poniiej małego, św ietlanego kręgu, w którym  ży­
cie dosięga swego najwyższego rozkw itu, a błoto 
i s ło ta  nocy zimowej otaczają cieplarnię pełną 
kwiatów podzw rotnikow ych. Taki jbst naturalny  
porządek rzeczy i storczyk w swej sztucznie wy­
tworzonej atmosferze może rozw ijać delikatne 
zagięcia swoich płatków, pomimo lodu osiadają­
cego na szybach.

Ale inna rzecz żyć wygodnie z oderw anem  
pojęciem o ubóstw ie, a inna zetknąć się z jego 
uosobieniem  śród  ludzi. Lily m yślała zawsze o 
tych ofiarach losu, jako  o tłum ie. Że ten tłum 
był złożony z jednostek, z niezliczonych ognisk 
w rażeniow ych z takiem  sam em  jak  jej w łasne 
pragnieniem  rozkoszy życia, z taką  sam ą obaw ą 
bólu — że niektóre z tych ognisk uczuciowych 
przyodziane były w postać niezbyt od jej własnej 
odmienną, z oczym a jakby przeznaczonem i do 
pa trzen ia  n a  szczęście i ustam i ukształtowanemu 
do pocałunków  miłosnych — to odkrycie było 
dla Lily jednem  z tych wielkich w strząśn ięć 
przez litość w yw ołanych, które niekiedy zm ienia­
ją do gruntu tryb  życia jednostki.

urodzenia — ona m ogła odczuw ać potrzeby in­
nych tylko m iarą  sw oich w łasnych i żaden ból, 
k tóry nie poruszył nerw u odpowiedniego nie żył 
w niej długo. Ale n a  razie  porwało ją  za in te reso ­
wanie dla bezpośredniego stosunku ze św iatem , 
tak  bardzo do je j w łasnego niepodobnym . P ie rw ­
szy swój d ar dopełniła pomocę osobistą, udziela­
n ą  kilku najb&idziej potrzebującym  pro tegow a­
nym m iss F arisb , a podziw , jak i obecność jej 
budziła śród zm ęczonych pracow nic przytułku, 
pochlebiał jej nienasyconej chęci podobania się.

Gerty F arish  nie była taką  w ytraw ną znaw ­
czynią charak terów , by módz rozw ikłać różno­
rodne nici, z jakich  utkana Dyła filantropia L ily. 
Przypuszczała, że jej piękna przyjaciółka kiero­
w ana była temi sam em i co ona pobudkam i — 
tą  w yrazistością wizyi m oralnej, k tó ra  spraw ia, 
że każde cierpienie ludzkie sta je  się takie blizkie 
i dręczące, iż inne czynniki życia zapadają 
w cień.

Pojęcia  życiowe Gerty były takie pełne 
prostoty, że nie zaw ahała się stanu swej przy­
jaciółki zaliczyć do rzędu tych uczuciowych 
„zm ian se rca" , do k tórych przyzwyczaiło ją  ob­
cow anie z n ęd zarzam i; i radow ała  się myślą, 
że była skrom nem  narzędziem  tego odrodzenia.

T eraz m iała odpowiedź na wszelkie krytyki
N atu ra  Lily niezdolna była do takiego od- postępowania Lily — ja k  powiedziała — ona

zn a ła  „praw dziw ą Lily**, a odkrycie, że Selden 
tę  znajom ość z n ią  podziela, obudziło w  niej po­
czucie m ożliw ości nowych pierw iastków  w jedao- 
stajnem  jej życiu — poczucie, które w ciągu po­
południa wzmogło się jeszcze przez otrzym anie 
od Seldena depeszy z zapytaniem , czy może 
przyjść do niej tegoż w ieczora na obiad .

Gdy G erty  pogrążyła się w radosnem  za- 
m ięszaniu, jak ie  to zaw iadom ienie wywołało 
w jej małem gospodarstw ie, Selden jednocześnie 
z n ią  m yślał o Lily B art.

Spraw a, k tó ra  pow ołała go do Albany, nie 
by ła  tak a  skom plikow ana, żeby pochłonęła ca łą  
jego uw agę, a posiadał on zaw odow ą zdolność 
w ysw obadzania części owego um ysłu, gdy jej 
usługi nie były potrzebne.

T a część — któ ra  na raz ie  w ydaw ała się 
niebezpiecznie podobną do całości — wypełniona 
była po brzegi w rażeniam i w ieczora poprzed­
niego.

Selden zrozum iał te objaw y — stw ierdził 
fakt, że płaci za przeszłość sw oją , że przyszedł 
odw et za to, czego się dobrow olnie wyrzekał. 
Zam ierzał nie krępow ać się węzłami stałem i, nie 
z pow odu ubóstw a uczucia, ale dlatego, że w 
sposób odm ienny był, podobnie jak  L ily, ofiarą 
swego otoczenia.

,'C d. a -

Maszyny żniwne, 
Kosiarki, Żniwiarki, Wiązałki, 
Grabiarki, Przetrząsacie do siana.

Garnitury młocarniane. 
Lokamobile. Młocarrie, Bukowniki,

Stertniki. 342

Lokomobile Denzynowe 
spirytusowe 

i ssąco gazowe

2)om dla Ziemian, w e  L w o w ie ,  u L  K o ś c iu s z k i  l a .

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIG I ŁYSZKIEWICZA

LWÓW, UL. ÓW. MARCINA L 29.

PŁYTY IZOLACYJNE] 
00 TCHDAMENTOW 1
SMOti DESTYLOWANA 
#0 DACHÓW łjjtłEWA

ASFALT DO OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH KlAM 
m iar  griyetk drziwny i

W BUDYNKACH.

D ru b n e  o gło szen ia
po 4  h l od wyraża.

Do przechowania lub 
komisowej sprzedaży

przyjmuje meble, dywany, fortepiany, kasy, 
powozy, lnłtia, lampy, kkiążki, obrazy, sta­
rożytności, antyki i ińue przedmioty nowo 

otworzone Doroteam, Sykstuska lo .
Z  prowincyą listowne porozumienie.

Orkiestryon,
pianino, uprząż dla koni, 50 krsesel ogro­
dowych , biurko amerykańskie, kredens, 
dwa dyw any ścienne, kilka firanek koron­
kowych i storów aplikacyjnyoh, skrzypoe

rhińskle srebro stołowe,
dw» lustra, dwa zegary ścienne, kołyska, 
kilka kap pluszowych, rama, lampa mosię­
żna, kompletna sypialnia, kilka krzeseł ; 
różne inne przedm ioty tanio do n ib jc it 
w nowo otworzonem Doroteum, BykHn- 
ska 10. Z prowincyą listowne porozumienie,

Stoliki
salonowe po koron 1-50, etażerki po 
koron y —, karnlsze po k. 1*20 dwa 
eleganckie łóżka, i  szafy, 1  stoły ja ­
dalne, jeden fortepian, kilka dywanów, ln- 
zter, npnąie na konie i inne prsed mioty, 
otrsymać można nader tanio w nowo otwo­

rzonem „Doroteum" przy ul. Sykstnskiej 
1. 10  w podwórzu na lewo. 573

Tanio sprzedaje
używaną jasoą i modną 

sypialnię, otomany, sofy, maszyny do szy­
cia, garnitur salonowy, 2 obrazy, 2 koty 
jeden wózek dziecinny, stół jadalny, 20 
srzeaeł, lustro z konsolą, fortepian, skrzyp­
ce, 2 łóżka mosiężne, 500 rozmaitych ksią­
żek i  inne przedmioty, nowo otworzone 
„Doroteum" ni. Sykstuska 10.

Używane
meble, fortepiany, stoły, obrazy, antyki, 
książki, ekwipaże, przyjmuje do komisowej 
sprzedaży lub do przemiany na nowe przed­
mioty albo też do przechowania „Doro­
teum" ni. Sykstuska 10,

Elegancki
powóz z 2 końmi i  npiząż wraz z kocami 
tanio do sprzedaui* w nowo otwoizonem 
„Dorotenm" nl. Sykotuska I o w  podwórzu.

Zbieracze
antyków, obrazów, porcelan znajdą ciekawe 
przedmioty, które powierzone do komiso­
wej sprzedaży w nowo otworzonem „D o- 
roteum" przy ul. Sykstnskiej 1. 10.

Lektorka poszokuje zajęcia w cza­
sie od pół do czwartej do 

pół do piątej popołudniu, tub od pół do 
ósmej do dziewiątej wieczorem. Udzielać 
może także lekcy) ncsenicom szkół śie- 
dnioh i przygotowywać do egzaminów 
wstępnych. Bliższa wiadomość w redakeyi 
„Gazety Narodowej". 605

P .o in io Y n io  wy*yla bogato muatro
ŁA U fc|l i C* I I I I O  ytfiny cennik i podrę- 
oznik fotograficzny W. B O K Z E M SK I, 
Teatra na 7, — od września Sykstuska 11 
Lwów. 597

Z a r z ą d  d ó b r  P i e t u t c s z a n y  p  8 0
k o ł ó w k u ,  koło Bóbrki, mb do zbycia, 

o ile zapas starczy 6u8

żyt® F e tta s ,
ze zbioru tegorocznego, po oenie 24 koron 

za 1 ctmr. loco stacya Wybranówka.

Absolwent szkoły rolni-
0 7 0 1  1 kilkuletnią praktyką w renomo 
wfct/J 1 w anyeh gospodarstwach, z hnr- 
sem rybackim i kilkuletnią praktyką w 
racyonalnem gospodarstwie rytmom, który 
zakłada samodzielnie sztuczne stawy, po- 
Siuknje stosownej p c a d y . Biuro Ligi po­
mocy przemysłowej, Lwów, Słowackiego 18.

_______613_________

Wzorowy pensyonat
dla zamożniejszej młodzieży, w pobliżu IV  
gimuazyum i I I  szkoły realnej, pityjmie 
kilku uczniów. Lwów, Leona Sapiehy 35.

JWelony
ananasow e 2 k. 50 hl., Jab łka  le ­
tn ie  2 k. 50 h., G ruszki letn ie 3 k., 
w ysyła franko za  za liczk ą  w koszy 
kaoh 5-kiluw ych, zarząd  ogt odu 
żeżaw a  p. Zaleszczyki. 593

Najtańsze, ogniotrwałe pokrycie dachów jest 
dachówka cementowa z patentowanem zabezpie­

czeniem przed burzą.
tf ajodpowiedniejssemi maszynami do ich wyrobu 

są nasze znacznie ulepszone m&szyny.
JaknąJ m niejsze zużycie przez ożywanie naszych nowych, łatw o przesu­

wających I dających się  zm ienić szyn. 50%  oszczędności na  fa rb ie  przy now em  p ra ­
wnie zastrzsżonem urządzen iu  do farbow ania  — Maszyny w 5 rozmaitych rodzajach, 
od bardzw tanieli do najdroższych. — Bardzo dogodne warnnki co do spłat. —

In fo rm a c je  i p rospek ta  D. Z 2 0 9  bezp ła tn ie  przez

Przemysł cementowy, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.
Maszyny w ruchu  oglądać m o żn a  w e Lwowie, ul. Ł yczakow ska 73. N a  życze­

nie wysyła się w szędzie zastępcę  celem  inform ow ania stron . — Proszę także żądać  pro- 
spektów D. Z . 2 0 9  od specyalnej fabryki m a s z y n :

L iz ip r  C iom iiM riB  Dr. Gaspary Go.,
MarkranstUdt bti Leipzig. 

K orespondenc ja  w polskim  języku .

n i ł 9  7 U 9  I P o z o s t a ł e  t o w a r y
U I M l Z j Q  • z dawnego lokalu : kołdry 
po koron 4, 7 9. W ełniane i kitowe po
koron 10, 12 , 14, 16, 20 do k. 30. Jedw a­
bne atłasowo po koron 12 , 28, 30 i wyżej. 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy­
wanów, chodników, portier, firanek, kap 
na łóżka itp. Łóżka żelazne od najtańszych. 
Kompletne sypialnie, jadalnie i meble salo­
nowe —  polecają J .  8 c h ń s t « r  I K .  
Toczyski, L w ó w , ul. 8-go Maju 1. ó.

   ____

G m ina Rym anów  rozpisuje ni- 
niejszem  konkurs n a  posadę leka­
rza m iejskiego, z p łacą 600 koron
rocznie.

P odania  należycie udokum ento­
w ane w nosić należy  na  ręce M a­
gistratu  do końca s ie rp n ia ; posada 
do ob jęc ia  1 listopada 1907 r.

Poshda na raz ie  prow izoryczna, 
po roku n astąp ić  może stab ilizacya.

M a g is tra t  m ia sta .
612 B u rm is trz : B i a ł a s .

I
U(

II
polecam w 3 g a tu n k a c h : 

do zwykłego użytku butelka k. 1*80 
w yborow y nr. 2 „ k 2-50
kuracyjny  nr. 3 „ k. 3*50
pocztą w skrzynkach  5 kg. zaw ie­
rających  2 butelki, w ysyłam  odwro-j 

tn ie

Marceli Dutkiewicz,
fabryka wódek polskich w  K rakow ie j 
W ła sn e  s k ła d y  w  K R A K O W IE :] 
R y n e k  1. 40 , F lo ry a ń s k a  1. 28,;
w Z W IE R Z Y Ń C U : P ó łw s le  1.24.

Ak. Oddz. T . O. L  zw raca  uwagę 
na tę  firmę, k tó ra  ofiarow uje zn a ­
czny p ro cen t na cele T ow arzystw a 
O św iaty ludow ej i  poleca ją  ła sk a ­
wym względom  Szan. PT . P ub licz­

ności. 607

■J •  jedwabne w najroz 
ilM maitszych fasonach 
i i i  kolorach poleca 

3  I  Krajowa Fabryka 
k I krawatów Z o l i !

TokarowskleJ
L w ó w , u l. F r e d r y  3.

Przyjmnje również z dostarczonej materyi 
do roboty. Zamówienia a prowincyl usku­

tecznia odwrotną pocztą.

108 tysięcy
bieżących  m etrów  siatek drucianych  dc opardanienic. z ak o n tra ­
ktow aliśm y na sezon bieżący. — D ostarczam y siatek  i w szelkich 

do nich przyborów  już  od 45 hal. za m etr bieżący.
C e n n i k i  e d w r o t n i e .  6 0 1

B iu r o  T e ch n icz u c  U n ive rau n i K r a k ó w , P o d w a l e  13.

Ś w ia d e c tw o . p r, 2 . s, 07 
Maszyny otrzymaliśmy i jezteśmy 
z nich bardzo zadowoleni. Zimę 
wytrzymały dachówki bardzo do­
brze. N a  dachu nie zauważyliśmy 
ani jednej rysy —  ani jednego pę- 
knięoia — zaś 8 tysięcy dachówek 
leżało prsez całą zimę złożone na 
dworze i były tak dobrze związane, 
i i  przy kryciu robiło się tak jak  
palona. Z a rz a d  lasów .

N ajw iększa firm a 
w te j brandy.

270 robotników. 
95 patentów itd.

W A d m in is t r a c ji  „ « A K E T Y  S A B O D O W E I *
ul. K opernika 1. 7.

U l *  I1IŁ
„Polacy w H iszpan ii"  pam iętn ik  K a je ta n a  W ojcie­

chow skiego .........................................................k. — 30 h.
„Legiony polskie we W łoszech" w edług H enryka

T chm itta -  80
„Polska w P ieśn i" , śpiewy h is to ryczne  Ju lian a  U rsyna

N iem cew icza  k. — 30 h
„B ohaterow ie polscy" (owa zbiorki) z portre tam i, s k r e ­

ślił C zesław  K saw ery  Jankow ski . . „ — 60 „
-P am ię tn ik i J a n a  K ilińskiego o rew olucyi w W arsza ­

wie w r. 1794“ ......................................... .......  ~~ 30 „
„G aw ędy staropolsk ie* , według różnych  autorów  ze­

brane, op raw ne  . . . . . .  „ — 60 „
„ S k a ły  i kam ieni ", k ró tk i za ry s  m;neralogii, z ry­

sunkam i .............................    — 80 „
„S karbczyk  po lsk i" , w ybór najceln iejszych utw orów

poezyi p o l s k i e j .........................................
„Obrazki z C hin", przez Ju liusza  S ta rk la , w 2 częściach 60
„Z bratn iej niw y", w ybór poezyj czeskich, w przek ła­

dzie K onrada  Zaleskiego . . . .
„T adeusz Kościuszko" przez L eonarda Chodźkę . » ~  80 „
„K irdżali", powieść naddunajska przez Michała Czaj­

kowskiego w 2 częściach, opraw ne . . 1 — 20 „
„W spom nienia lat ubiegłych" skreślił W. Goczałkow ski

oficer 10 p. u b. wojsk polskich . . • n ~  30 „

w 30 „

U -  30 „

„Za Apeninami" Stanisław Bełza . — 30

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

j Y i o t o r y  „ U r s u s "

najznakomitsze współczesoe motory
do opalania ropą surową, naftą lub

spirytusem
dostarcza pod gwarancją i n& spłaty

im Miiia Jiffii"
S h .i r« fc k 6 w .  P o d w a l e  1 3 .

CC

Zakład wodoleczniczy

otw arty  ca ły  rok.
C entralne ogrzew anie. K analizacya. Św iatło  elek try­

czne. W odociąg . Nowo urządzone łazienki.
C ena od osoby od 8 koron dziennie z całem  u trzy­

m aniem . P rospek ta  na żąd an ie . 466

w P a sa żu  
H e r m a n ó wStłossenm

/  i SO nowy program * 
Codziennie przedstawięm£a o S-mej. 
W  niedzielę i święta dwa przedsta­
wienia, o 4. popoł. i o & wieczorem •

C .  k. kolej p a d stw o w a ,

Pociągi lokalne.
(Czas środKowo-europejski).

O dchodzą ze L w o w a : 
do Brzuchowic (od 5 m aja  do 29 w rześnia w łącznie) 2 ’28,

3 45 i 5 ‘45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 w ł w nie -
dziele i rz. k. św ięia); 12-41 popołudniu i (od  1|6 do
3118 w ł. w niedziele i rz. kat. św ięta) 9-05 rano;
(od 1 do 31 m aja i od 1 do 29 w rześn ia  w niedziele 
i rz. kat. św ięta  zaś od 1 czerw ca do 31 s ie rp n ia  
codziennie) 8 34 w ieczór, 

do R aw y ruskiej 11*35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. codz ienn ie ), 9*15 przed południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz  k. 
św ięta) 1 3 5  popo łudn iu  

do Szczerca 10*45 p rzedpo ł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2*10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

P rz y c h o d z ą  do L w o w a :
z Brzuchow ic (od 5 m aja do 29 w rześn ia  w łącznie) 3*26, 5 30 

popołudniu i 8*20 wieczór, (od 6  m a ja  do 29 w rze­
śnia w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1*46 popołu­
dniu ; (od 1 cze rw ca  do 31 s ie rp n ia  w ł. w niedziele 
i rz. kat. św .) 10*05 p rzedpo lad .; (od 5 do 31 m a ja , 
od 1 do 29 w rześn ia  w n iedziele i rz. kat. św ię ta , 
zaś od 1 czerw ca do 31 s ierpn ia  codziennie) 9*35 
w ieczór

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1*15 popoł., i 9*25 wie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz . k. św ię ta ) 
10*10 wieczór.

ze S zczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz  k. św ięta  o 
9*40 w ieczór.

z Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i  rz, ię ta  o
o 11*50 wieczór.
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